
Rozpoczynają się Dni Morza
PÓ raz jedenasty  w  L u d o ­

w e j O jczyźn ie  obchodzim y 
D r  i  M orza  (19-26 czerwca). W  
ty c h  dn iach do kon u je m y p rze ­
g lądu  osiągnięć naszej gospo­
d a rk i m o rsk ie j, podsum ow u je ­
m y  w k ła d  lu d z i m orza w  roz ­
w ó j naszego w ybrzeża, naszej 
f lo ty  hand low e j i  rybo łó w stw a . 
Tegoroczne św ięto zbiega się z 
dziesięcio leciem  P o lsk i L u d o ­
w e j na m orzu  i  dlatego obcho­
dz im y  je  szczególnie uroczyś­
cie.

C entra lne  uroczystości rozpo 
cznie akadem ia zorgan izow ana

Zakończen ie obchodu D n i 
M orza, a jednocześnie p u n k t 
k u lm in a c y jn y  uroczystości od­
będzie się w  d n iu  26 czerwca 
w  G dyn i. Ludność m ie jscow a i  
lic z n i goście z całego k ra ju  bę 
dą oglądać d e fila dę  jednostek 
M a ry n a rk i W ojenne j i  pokazy 
ćw iczeń w o jsko w ych  na m o­
rzu.

R ybacy i  p ra cow n icy  lą d o w i 
p rzeds ięb io rs tw  ry b a c k ic h  pod 
ję l i  na cześć swego św ię ta  lic z  
ne zobow iązania p ro du kcy jne , 
z k tó ry c h  część została ju ż  zre 
a lizow ana. Np. ryba cy  s /t „R a -

Największymi osiągnięciami połowowymi witają tegoroczne Dni 
Morza rybacy dalekomorscy. Zdjęcie powyższe przedstawia 

solenie śledzi na pokładzie trawlera.

18 czerwca o godz. 16,30 w  ha ­
l i  spo rtow e j w e  Wrzeszczu. N a 
stępnego dn ia  zostanie o tw a r­
ta  w  Sopocie w ys taw a  ob razu­
jąca  dorobek naszej gospodar­
k i m o rsk ie j w  m in io n y m  10- 
leciu .

R ybacy i  p ra cow n icy  lą d o w i 
p rzeds ięo io rs tw  i  spó łdz ie ln i 
po ło w ow ych  p rz y g o to w a li się 
s ta rann ie  do swego dorocznego 
św ięta. W  D n iach  M orza odbę­
dą się w ys tęp y  św ie tlico w ych  
zespołów artys tycznych , spot­
ka n ia  ry b a k ó w  ze społeczeńst­
wem , w yc ie czk i i  zaoaw y lu do  
we. Np. „D a lm o r“  zorgan izo­
w a ł w  d n iu  14 czerwca b r. spot 
ka n ie  ry b a k ó w  z ludnością  
G dyn i. O pow iedz ie li on i słucha 
czom o sw o je j p racy  na m orzu. 
P onadto 7 p re legen tów  z tego 
p rzeds ięb io rs tw a  w y j odzie w  
g łąb k ra ju , aby zapoznać lu d ­
ność z os iągn ięc iam i naszego 
rybo łó w s tw a . „O d ra “  gościć bę 
dzie ry b a k ó w  z ko m b in a tu  ry b  
nego w  Sassnitz. Będą on i obe 
cn i na aka de m ii oraz w ys tę ­
pach zespołów a rtys tycznych  
M a ry n a rk i W o jenne j i  „O d ry “ .

18 czerwca b r. a k ty w  „B a r ­
k i “  o rgan izu je  spo tkan ie  ry b a ­
k ó w  z p rzo d o w n ika m i w yszko ­
le n ia  bo jowego i  po litycznego 
M a ry n a rk i W o jenne j. N a aka­
d e m ii zaś zostanie w ręczony za 
łodze tego p rzeds ięb io rs tw a 
sztandar p rzechodn i za zdoby- 
cie I  m ie jsca w e w spó łzaw odm  
c tw ie  I  kw . b r. P rzodu jący  ry  
bacy i  p ra cow n icy  lą d o w i o trzy  
m a ją  nagrody p ien iężne i  rze­
czowe.

Podczas D n i M orza  w e wszy 
s tk ic h  po rtach  i  p rzystan iach  
będą organ izow ane w yc ieczk i 
w  m orze na s ta tkach żeg lug i 
p rzybrzeżne j i  k u tra c h  ryb a c ­
k ich .

MIR gościł naukowców K R I
N a  zaproszenie  M orskiego  In s ty  

tu tu  R yb ack ieg o  p rz y b y ł do G dy  
n i 12 bm . s ta tek  badaw czy  In s ty  
tu tu  R yb o łó w s tw a  B a łtyc k ie g o  
Sassnitz (N R D ) — m /t „G adu s“ . 
p o kład z ie  jego , poza cz ło n ka m i za­
ło g i z k p t. K o ld e w itz e m , p rzy b y ło  
5 na u k o w có w  z k ie ro w n ik ie m  IR B  
d r H e lm u th e m  R o y ‘em  na  czele.

Goście z N R D  zapozn a li się w  
c iągu k ilk u d n io w e g o  p o b y tu  z m e­
tod o lo g ią  p ra cy  n aukow o  - b a d a w - 
czej M IR , u zg o d n ili z naszym i na ­
u k o w c a m i p u n k ty  badaw cze na  
B a łty k u  i o m ó w ili dalsze sposoby 
w y m ia n y  dośw iadczeń m ię d zy  obu  
in s ty tu ta m i.

N a  zakończen ie  w iz y ty  m /t „ G a ­
dus“  w y p ły n ą ł w r a z .z  s u p e rk u t-  
re m  M IR -u  „ M ic h a ł S ie d lec k i“  w  
re js  badaw czy  po B a łty k u .
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Już cztery za ło g i kutrowe  
ło w ią  na poczet 1956 r.
Do dnia 16 bm. cztery załogi 

kutrowe wykonały swoje roczne 
zadania połowowe.

Po załodze kutra „K oł 29“ 
(szyper J. Małolepszy), która już 
od 15 m aja br. łowi na rachunek 
1956 r., jako drudzy zrealizowali 
w pierwszej dekadzie bm. roczny 
plan rybacy z „K oł 46“ (szyper 
A. Fleischer). W dniu 12 bm. jako 
trzecia zameldowała o przekrocze­
niu swoich rocznych zadań odło­
wu ryb załoga młodzieżowa kutra 
„Koł 47“ (szyper M . Sawicki). 
Tym samym wywiązała się ona na 
49 dni przed terminem ze swego 
zobowiązania podjętego na cześć 
V Światowego Festiwalu Młodzie­
ży i Studentów. A w dniu 15 bm. 
jako czwarta z kolei w naszym 
rybołówstwie i pierwsza na wscho­
dnim Wybrzeżu rozpoczęła połowy 
na poczet 1956 r. załoga kutra 
„W ła 92“ (szyper A. Goiła) ze 
spółdzielni „G ryf“ we W ładysła­
wowie.

V . .

Wychodzą już na dalsze łowiska
Zima i wiosna 1955 r. upamiętnią się rybakom na diugo. Takiej bo­

wiem ilości sztormów, jak  w  minionych miesiącach br. dawno już nie 
byio. Odbiło się to oczywiście na realizacji zadań połowowych rybołów­
stwa kutrowego. Niesprzyjające warunki atmosferyczne i rozproszenie 
ław ic dorszy szczególnie utrudniały połowy załogom mniejszych jedno­
stek. I dlatego właśnie spółdzielczość oraz rybołówstwo indywidualne 
m ają duże zaległości w  planach ilościowych I półrocza.

ba“  p o s ta n o w ili reperow ać zn i 
szczone w  70 proc. sieci, zało­
ga m aszynow a przez ra c jo n a l­
ne zużycie p a liw a  zaoszczędzi 
w  czerw cu 15 ton  w ęgla. R ów ­
nież załoga m aszynow a s /t 
„W ie lk i W óz“  zm n ie jszy o 10 
ton  zużycie w ęg la  i  o 15 kg  —  
o liw y  c y lin d ro w e j. A  ryba cy  z 
s /t „S y r iu s z “  odga rd lą  w  m o­
rzu  50 beczek śledzi.

P racow n ice  a rk o w s k ie j sie­
c ia m i w y re p e ro w a ły  odpadam i 
s iec iow ym i ponad p la n  48 w io  
ków , 11 w o rk ó w  ochronnych, 
zeszyły 4 nowe w ło k i, w y k o n a ­
ły  też doda tkow o 18 w y c ie ra ­
czek, 10 odb ijaczy  i  21 s ia tek 
do gospodarstwa domowego. 
W y ró ż n iły  się p rzy  ty m  p raco­
w n ic y : B. Dziem bow ska, T. 
J a n ko w sk i i  J. M a linow ska .

K ie ro w c y  O les iak i  K ra u ­
ze zaoszczędzili do 10 czerwca 
b r. 20 1 p a liw a , a K o tk o w s k i i  
Fuske w y re m o n to w a li na 5 d n i 
przed te rm in e m  s iln ik  „S ta r -  
20“ .

Te i  w ie le  in n ych  zobow ią­
zań p ra co w n ikó w  ryb o łó w s tw a  
m orskiego m a ją  na celu p rz y ­
spieszenie w yko n a n ia  p lanów  
p ro d u kcy jn ych , obniżenie kosz 
tó w  w łasnych  i  polepszenie ja ­
kości dostarczanych ryb .

IADOMO, że obecnie naj- 
T ’'  wydajniejsze jest łowisko 

kłajpedzkie, na którym od kilku 
lat łowią w tym czasie jednostki 
„Arki“ . Tam też od połowy maja 
zaczęli nadrabiać swoje zaległo­
ści w planach rybacy z odległe­
go „Kutra“ . Ale spółdzielcy i ry­
bacy indywidualni z Władysła­
wowa, Helu i niektórzy z Gdyni 
nadal wychodzili na bliskie, 
mniej wydajne łowiska. Trzyma­
ła ich tu zastarzała niechęć do 
gubienia lądu z oczu.

Pierwszą mniejszą jednostką, 
która 16 maja wyruszyła z Gdyni 
na „iksy“ — był kuter rybaka 
indywidualnego „Gdy 24“ (szy­
per S. Orłowski). Załoga jego 
powróciła do bazy 19 maja. przy 
wożąc 3450 kg ryb.

W drugiej połowie maja — pi­
sze nam korespondent Jan Radt­
ke z Władysławowa — zaczęło 
się wiele mówić o wyjściu na 
dalsze łowiska również w spół­
dzielni „Gryf“ . Ustalono wów­
czas, że dla ratowania planu mie 
sięcznego na łowisku kłajpedz- 
kim powinny rozpocząć połowy 
kutry 15-metrowe. A w kilka dni 
później, 26 maja wyszły już tam 
pierwsze cztery jednostki: 13- 
metrowe „Wła 89“ i „Wła 98“ o- 
raz 15-metrowe „Wła 90“ i „Wła 
103“ . Kierownikami ich załóg są 
przodujący śzyprowie spółdziel­
ni: Fr. Pieper, L. Mach, P. Kon­
kol i Cz. Hubert.

Pionierska wyprawa czterech 
załóg zachęciła wielu rybaków 
spółdzielni do pójścia w ich śla­
dy. 30 i 31 maja wyszło na ło­

wiska X - ll,  12 dalszych 9 kut­
rów „Gryfu“ . Trzeba jednak 
przyznać, że wyniki pierwszych 
rejsów tych jednostek nie były 
najlepsze. Po prostu dlatego, że 
zbyt późno wyszły one z portu, 
wskutek czego stracono dwa 
ranne, najwydajniejsze zaciągi. 
Mimo to np. załoga „Wła 90“ z 
szyprem P. Konkolem złowiła 
tam 6545 kg, a „Wła 95“ z szy­
prem E. Budziszem — 6025 kg 
ryb. Dzięki takim odłowom spół­
dzielcy „Gryfu“ nie tylko wyko­
nali zagrożony plan majowy, lecz 
i przekroczyli go o 1,3 proc.

Ale jeszcze nie wszystkie kutry 
gryfowskie — oczywiście spośród 
tych, które mogą śmiało łowić 
na dalszych łowiskach — wy­
chodzą na „iksy“ . Część ryba­
ków bowiem dotychczas nie prze 
łamała w sobie niechęci do dal­
szych wypraw, chociaż stan tech­
niczny ich jednostek nie budzi 
żadnych zastrzeżeń. M. in. po­
woduje to fakt, że stacja bunkro­
wa CPN we Władysławowie nie 
wydaje paliwa wychodzącym na 
dalsze łowiska kutrom w środy 
i soboty przed południem, co ż 
kolei skraca bardzo rybakom 
czas ich odpoczynku. Duże ma 
tu także znaczenie brak radio­
telefonów na wielu jednostkach, 
który zresztą zarząd „Gryfu“ mo 
że częściowo zlikwidować przez 
wykorzystanie leżących w maga­
zynie trzech nadajników oraz za­
kup odbiorników „Pionier“ .

W ostatnim dniu maja wyszły 
też z Gdyni na kilkudniowe poło­
wy na łowiska kłajpedzkie cztery

w
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Drogę wskazała załoga „Jowisza44
B YŁO to w lipcu ub. r.

S/t „Jowisz“ znajdował 
się na łowiskach Morza Pół­
nocnego. Na zebraniu załoga 
zastanawiała się, jakie zobo­
wiązania podjąć dla uczcze­
nia święta 22 Lipca. Wtedy 
kioryś z rybaków wystąpił ze 
śmiałą i cenną inicjatywą: 
„Niech każdy z nas — nie 
wyłączając kucharza i załogi 
maszynowej — odgardli na 
morzu 3 beczki, śledzi“ .

Zobowiązanie przyjęto. Ca­
ła załoga zabrała się do ro­
boty. A jaki był rezultat? Po 
miesięcznym rejsie rybacy 
„Jowisza“ przywieźli do kra­
ju 5700 kg odgardlonych i za 
solonych śledzi na ogólną 
ilość 106 ton złowionych ryb.

Piszemy o tym z dwóch po­
wodów. Po pierwsze — źle 
się stało, że ta cenna inicja­
tywa załogi „Jowisza“ nie 
znalazła naśladowców wśród 
załóg innych jednostek dale­
komorskich. Aktyw związko­
wy i komórka współzawod­
nictwa w „Dalmorze“ nie

zrobiły nic, aby ją spopulary­
zować i zachęcić rybaków do 
podejmowania podobnych zo­
bowiązań. Po drugie — śle­
dzie odgardlone na morzu 
zaraz po ich złowieniu przed- 
stwiają o wiele większą war­
tość handlową: ich mięso jest 
białe i bardziej smaczne. A 
takich właśnie ryb poszuku­
ją konsumenci.

Mówiąc o odgardlaniu śle­
dzi zaraz po wybraniu sieci 
na pokład, zdajemy sobie 
sprawę, że załoga nie zawsze 
ma czas na to. Przy dużej bo­
wiem wydajności połowów 
czynności związane z odgard- 
laniem śledzi mogą opóźnić 
ładowanie ryb do beczek i 
zahamować tok pracy na po­
kładzie. Jednakże każdy ry­
bak wie, że nawet na dobrym 
łowisku różne są wyniki po-  ̂
szczególnych zaciągów. By­
wają też dni, że wydajność 
połowów słabnie i wówczas 
jest sporo czasu na odgardle- 
nie nawet pokaźnej ilości śle­
dzi. Tym bardziej, że za przy­

kładem „Jowisza“ mogą pod­
jąć tę pracę wszyscy członko­
wie załogi.

Korzyści, jakie przynosiło­
by krajowi odgardianie śle­
dzi na morzu, są oczywiste. 
Warto tu jednak przypomnieć 
rybakom dalekomorskim, że 
i dla nich jest to korzystne. 
Za 1 kg solonych śledzi peł­
nych w klasie A otrzymują 
oni 6,95 zł, a za 1 kg tak:ch 
samych, lecz odgardlonych 
śledzi (także w klasie A) — 
8,70 zł. A więc już na 100 kg 
różnica wynosi 175 zł,

I dlatego aktyw związkowy 
oraz referenci współzawod­
nictwa „Dalmoru“ , „Odry‘, a 
także „Arki“ powinni tę no­
wą, bardzo wymierną formę 
współzawodnictwa w walce o 
jakość ryb jak najszerzej spo­
pularyzować wśród rybaków. 
Rosnąca fala zobowiązań na 
cześć Dni Morza, święta 22 
Lipca i V Światowego Festi­
walu Młodzieży i Studentów 
jest ku temu doskonałą o- 
kazją. (k)

kutry rybaków indywidualnych: 
„Gdy 26“ z szyprem L. Nadol- 
skim, „Gdy 46“ z szyprem A. 
Wittbrodtem, „Gdy 96“ z szyprem 
J. Gabryszakiem i „Wła 20“ z 
szyprem St. Obrzudem. Tego sa­
mego dnia udało się tam na po­
łowy siedem jednostek rybaków 
indywidualnych z Władysławo­
wa, a dzień później -— czternaś­
cie z Helu.

Można więc śmiało powiedzieć, 
że w końcu maja br. nastąpił o- 
czekiwany przełom: mniejsze 
jednostki z baz wschodniego Wy 
brzeża rozpoczęły masowo wy­
chodzić na dalsze, wydajne ło­
wiska. A staio się to w okresie 
poprzedzającym Dni Morza, pod­
czas których cały naród uroczy­
ście będzie obchodzić dziesięcio­
lecie naszej gospodarki mor­
skiej. W okresie, kiedy wszyscy 
rybacy i pracownicy lądowi 
wzmagają wysiłki, aby godnie 
uczcić dziesiątą rocznicę istnie­
nia rybołówstwa morskiego Pol­
ski Ludowej. Wychodząc na ło­
wiska kłajpedzkie spółdzielcy i 
rybacy indywidualni dali wy­
mowny dowód swojej obywatel­
skiej postawy w walce o pełną 
realizację zadań połowowych, o 
dostarczenie krajowi przewidzia­
nej planem ilości ryb.

W parze z tym osiągnięciem 
musi iść jednak wzmożona tro­
ska o bezpieczeństwo rybaków 
na morzu. W żadnym wypadku 
nie powinny wychodzić na dal­
sze łowiska jednostki w złym sta 
nie technicznym lub z braka­
mi w wyposażeniu ratowni­
czym. Trzeba też ściśle prze­
strzegać zasad łowienia w 
zespołach i natychmiastowe­
go udzielania sobie nawzajem 
pomocy. To, że rozpoczyna się 
lato. a więc okres najlepszych 
pogód — nie może stępiać czuj­
ności ludzi odpowiedzialnych za 
stan wychodzących w morze 
jednostek. Nie wolno ani na 
chwilę zapominać, że troska o 
człowieka jest u nas podstawo­
wym prawem. T. W.

Fojlepsi łososiowcy 
„Szlamem“

w

Spośród 11 załóg kutrowych 
„Szkunera“ , które brały udział 
w pławnicowych połowach łoso­
si, wyróżnili się osiągniętymi 
wynikami rybacy z „Wła 62“ i 
„Gdy 161“ . Zadecydowało o tym 
duże doświadczenie ich szyprów 
— (na zdjęciu od lewej) G. Kun- 
kela i K. Dahla I I  — oraz dobra 
organizacja pracy.
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M łodzież gd yńsk ie j S zkoły 
R yb o łó w stw a  M orsk iego —  p i 
sze do nas uczeń M . K a jd e w icz  
—  zrea lizow a ła  ju ż  80 proc. zo 
bow iązań po d ję tych  d la  uczczę 
n ia  V  F es tiw a lu . A  ponadto u - 
czn iow ie  SRM, k tó rz y  są obec­
n ie  w  „ re js ie  p rze d fe s tiw a lo - 
w y m “  na s ta tku  szko lnym  „Ja n  
T u r le js k i“  —  p o s ta n o w ili ta k  
się uczyć, by  n ie  o trzym ać an i 
jednego s topn ia  niedostateczne 
go.

9 bm . odbyło  się w  szkole ze 
bran ie , na  k tó ry m  w yb ra n o  13 
de legatów  na F es tiw a l. Do W ar 
szawy po jadą : B artczak, Sza­
re jk o , M a tw ie j czuk, M róz, 
A b ra m iu k , J. K a jde w icz , W ó j­
c ik , K w ia tk o w s k i, Czoj San 
R ion, K im  H on Ik ,  R u dn ik , F i-  
liw ip o w ic z  i  H a k ie l.

*  * *

Z a ło g i „O d ry “  na dsy ła ją  z 
M orza  Północnego m e ld u n k i, w  
k tó ry c h  donoszą o pod jęc iu  i  
re a liz a c ji w ie lu  zobow iązań na 
cześć Festiw a lu . M . in . załoga 
„C y ra n k i“ , k tó re j 75 proc. sta­
n o w i m łodzież,, w y k o n a ła  m a­
jo w y  p la n  p o ło w ów  w  180 
proc., a załoga m /t „K a c z o r“  zo 
bow iąza ła  się do 20 bm. na p ra ­
w ić  15 p ław n ic .

D la  uczczenia D n i M orza  i  V  
F e s tiw a lu  załoga m /t „D ro p “  
w yd a  gazetkę ścienną o tem a­
tyce m łodzieżow ej oraz będzie 
przeprow adzać konserw ację  je  
dn o s tk i i  rem o n ty  w e w łasnym  
zakresie. Załoga m aszynow a z 
m /t „B eka s“  zaoszczędzi p a li­
w a  na 15 d n i po łow ów , (sp)

Bywają spotkania, które od ra 
zu przypominają sprawy odległe 
i już częściowo zapomniane, ale 
takie, które dopiero z perspekty­
wy czasu i w porównaniu z dniem 
dzisiejszym nabierają wymowne­
go znaczenia. Takie właśnie było 
moje spotkanie ze Stefcią po 18 
latach... Ale zacznijmy od po­
czątku.

Scheueiningen, małe miastecz­
ko rybackie w pobliżu Hagi, by­
ło przed wojną bazą zaopatrze­
niową dla pływającej pod polską 
banderą niewielkiej flo ty lli dale­
komorskiej. W umowie polsko - 
holenderskiej spółki połowowej 
„ Mewa", do której należało k il­
ka lugrów — była klauzula, że 
Holendrzy mają uczyć naszych 
rybaków rybołówstwa dalekomor 
skiego. Ponadto umowa gwaran­
towała obsadzenie połowy załóg 
Polakami. Jednakże w praktyce 
Holendrzy stanowili większość i 
robili co mogli, żeby nie dopusz­
czać do szkolenia i awansowania 
Polaków. W 
rezultacie nielicz 
ni nasi rybacy 
zajmowali najni­
ższe stanowiska 
i przy podziale 
partu według 
funkcji zarabiali 
grosze.

W rybołów 
stwie holenders­
kim szalało wó­
wczas bezrobo­
cie. Walka o pra 
cę i awans była 
więc szczególnie 
zaostrzona. Pra- 
ktykę_ i wiedzę 
rybacką trzeba 
było zdobywać z 
trudem od za­
zdrosnych

swoje tajemnice i stanowiska 
Holendrów.

Dziś rybak dostaje od państwa 
wielkie nowoczesne statki i co­
raz lepszy sprzęt połowowy. W 
miejsce dawnego wyzysku i cią­
głej obawy bezrobocia spotyka 
on ną każdym kroku troskliwą o- 
piekę i pomoc państwa. Warunki 
bytowe, w jakich pracuje obecnie, 
nie wytrzymują żadnego porów­
nania z prymitywnymi warunka­
mi, w jakich musiał pracować 
przed wojną.

Przy ciężkiej pracy, niskich za­
robkach i niesłychanie prymityw 
nych warunkach życia na morzu, 
polska część załóg lagrowych mu 
siała jeszcze „ wykradać" Holen­
drom ich doświadczenia rybackie. 
Nie inaczej było z naszymi praco 
wnikami lądowymi, którzy odby­
wali „praktykę" u Holendrów. 
Ale o tym chcę wam opowiedzieć 
obszerniej.

Otóż Stefcię poznałem w bazie 
Scheoeningen, gdzie w grupie

polskich sieciarek pracowała pod 
holenderskim kierownictwem. 
Przy kuflu piwa opowiedziałem 
jej wtedy o trudnościach, na ja­
kie napotykaliśmy na morzu przy 
zdobywaniu wiedzy fachowej od 
holenderskich rybaków. Stefcia 
kiwnęła głową:

— To zupełnie tak samo, jak u 
nas. Przysłano nas niby po to, 
żebyśmy się nauczyły sieciarstwa. 
Ale Czy nam tu ktoś cokolwiek po 
kazuje albo tłumaczy? Dają nam 
linki 31-metrowej długości i każą 
wiązać sieci. Oczka mają być co 
raz mniejsze i ma być ich równo 
800. Nikt nam też nie powiedział, 
jaki jest współczynnik tego 
zmniejszania. W rezultacie z po­
czątku wypadało nam raz wię­
cej, raz mniej oczek i sieć „nie 
wychodziła".

— Chciałyśmy wymierzać sie­
ci, które robiły holenderskie sie- 
ciarki—  ale nam nie pozwolono. 
Pozabierano nam nawet miarki 
— skarżyła się dalej Stefcia. — 
Musimy robić to ukradkiem. Przy 
kładamy sznureczki i odmierza­
my je potem w domu...

Tak wyglądało za czasów sana 
cji szkolenie naszych rybaków da 
lekomorskich i sieciarzy. Nato­
miast dziś przed każdym ryba­
kiem czy pracownikiem lądowym 
stoi szeroko otwarta droga do na 
uki i awansu społecznego. Po­
wróćmy jednak do Stefci...

Niedawno w porcie rybackim w 
Gdyni spotkałem znowu moją 
znajomą z Scheceningen, z któ­
rą ostatnio rozmawiałem przed 
osiemnastu laty. Stercia — dziś 
już dobrze znana rybakom towa­
rzyszka Stefania Gorządek, jest 
kierowniczką sieciami „Arki". 
Wspominaliśmy dawne czasy, by 
łem też ciekaw jej późniejszych

Oto lu g a r „ M e w a  X “ , k tó ry  p ły w a ł co p ra w d a  pod  
O po lską  band erą , lecz b y ło  na  n im  ty lk o  5 P o lak ó w

„Dyplomatyczna ofensywa Moskwy nabrała takiego tempa 
i przyjęła taki styl, jakiego dotychczas nie widziano“ . Te słowa, 
zaczerpnięte z proadenauerowskiej gazety „Der Tag“ , są bliźnia­
czo niemal podobne do słów wielu innych gazet zachodnich oce­
niających ostatnie pociągnięcia dyplomacji radzieckiej. Obok iry­
tacji i głębokiego zaniepokojenia, przebija w tych słowach mimo­
wolny szacunek i podziw. Podziw dla radzieckiej polityki, która 
szeregiem „błyskawicznych“ , niezmiernie celnych kroków przy­
piera do muru polityków spod znaku zimnej wojny i szantażu ato­
mowego, doprowadzając wbrew ich wysiłkom do pogłębienia od­
prężenia na arenie międzynarodowej. Tygodnik angielski 
„Tribune“ określa to tak: „Moskwa raz jeszcze oszołomiła Zachód 
swą wspaniałą dyplomacją“ .

„ZIELONY SYGNAŁ“
Cytowane wyżej słowa gazety angielskiej i zach.-niemieckiej 

dotyczą ostatniej noty Związku Radzieckiego do rządu Niemiec­
kiej Republiki Federalnej, noty proponującej nawiązanie stosun­
ków dyplomatycznych, gospodarczych i kulturalnych między tymi 
krajami oraz zapraszającej kanclerza Adenauera do Moskwy dla 
przeprowadzenia rozmów na tematy dotyczące obu krajów.

Nota ta, którą gazety zach.-niemieckie zamieściły pod znamien­
nymi tytułami: „Dyplomatyczna bomba“ , „Trzęsienie ziemi“, „Sen­
sacja, jakiej nie było“ — jest właśnie kolejnym, niezmiernie do­
niosłym krokiem w radzieckiej ofensywie pokojowej, stawiającej 
sobie za cel rozwiązanie jak największej ilości spornych zagad­
nień przed mającą się odbyć konferencją czterech na najwyższym 
szczeblu, stworzenie takiej atmosfery odprężenia, w której roko­
wania te byłyby jak najbardziej owocne.

A dla tego właśnie celu normalizacja stosunków między Związ­
kiem Radzieckim a Niemiecką Republiką Federalną ma niezmier­
nie doniosłe znaczenie Nie jest przecież dla nikogo tajemnicą, że 
imperialistyczna, agresywna polityka zmierza właśnie do prze­
ciwstawienia Niemiec zach. Związkowi Radzieckiemu, że jej celem 
i ideałem jest pchnięcie Niemiec zach. na Wschód, sprowokowanie 
wojny ze Związkiem Radzieckim. A propozycje zawarte w nocie 
ZSRR do rządu NRF plany te i zamierzenia —• krzyżują.

Przyjęcie tych propozycji musi więc być równoznaczne ze stłu­
mieniem zarzewia wojny, a tym samym, z poważnym zwiększe­
niem bezpieczeństwa i odprężenia w Europie i na świecie. A je­
dnocześnie, dzięki lepszemu klimatowi międzynarodowemu, przy­
jęcie propozycji radzieckich mogłoby przyczynić się do rozwiąza­
nia zagadnień dotyczących całych Niemiec, mogłoby przyspieszyć 
zjednoczenie tego kraju.

I dlatego jeden z najpoważniejszych dzienników francuskich 
,.Le Monde“ stwierdza: „Na drodze wiodącej do odprężenia uka­
zał się z elony sygnał...“

Ten zielony sygnał radując} każdego człowieka miłującego po­
kój i pragnącego pokoju, napawa jednak głębokim niepokojem 
i lękiem tych wszystkich, którzy pragną wojny. Stąd też ton głę­
bokiego niezadowolenia, i niepokoju w wypowiedziach imperiali­
stycznych polityków i ich tub propagandowych. Przyczyny tego 
lęku odkrywa amerykański dziennik „New York World Telegram“ , 
pisząc: „Byłoby nierozsądne nie żywić żadnych obaw w związku 
z ewentualnymi rezultatami wyiazdu Adenauera do Moskwy... 
gdyż ZSRR może wysunąć atrakcyjne oferty, których Niemcy 
zach., podobnie jak Austria, nie będą mogły odrzucić“ .

Zaś angielski „Times“ , zastanawiając się nad tym, jakie mogą 
być skutki nawiązania stosunków dyplomatycznych między Niem­
cami zach. a ZSRR, stwierdza: „...Moskwa stan e się jedyną wiel­
ką stolicą na świecie, w której będą mogli się spotykać przedsta­
wiciele obu części podzielonych Niemiec, a tym samym stanie się 
jedynym punktem kontaktów, dopóki trwać będzie podział Nie­
miec. Zaproszenie można uważać za dowód, iż Rosja poważnie 
dąży do zjednoczenia Niemiec, a żaden kanclerz nie jest w stanie 
wyrzec się tego celu“ .

„ADENAUER POWINIEN JECHAĆ!“
Otóż to! Żaden kanclerz, nie ryzykując zupełnej utraty wpły­

wów politycznych, nie może wobec zgodnego i olbrzymiego na­
cisku opinii publicznej w Niemczech zach. odrzucić propozycji 
rozmów z ZSRR. Bowiem opinia publiczna i przedstawiciele 
wszystkich partii, a więc nie tylko opozycyjnych, ale i tych, które 
wchodzą w skład bońskiej koalicji rządowej — domagają się 
zgodnym chórem przyjęcia propozycji radzieckich. Oto kilka tylko 
głosów prasy zachodnio-niemieckiej: „Adenauer powinien jechać! 
Zaproszenie ze strony Moskwy stwarza dla polityki zagrań cznej 
Republiki Federalnej nowe perspektywy, które napawają wszyst­
kich Niemców nadzieją“ — pisze „Hamburger Morgenpost“ . Ber­
liński „Telegraph“ stwierdza: „Nie ulega wątpliwości, że zapro­
szenie zostanie przyjęte... Bonn posiada w swoim ręku jedyną 
szansę wobec historii“ . A „Hamburger Anzeiger“ konkluduje: 
„Natychmiast przyjąć propozycję i czym prędzej jechać do 
Moskwy!“ .

Taki jest glos opinii publicznej, z którą Adenauer musi się 
liczyć. I chociaż na notę radziecką dal on odpowiedź wymijającą, 
chociaż w pośpiechu udał się do Waszyngtonu, by uzgodnić sta­
nowisko ze swymi mocodawcami, chociaż okazuje maksimum 
„dobrej woli“ , by ich nie zawieść, by dowieść im swej wierności, 
na którą — jak to stwierdził Eisenhower, nazajutrz po ogłoszeniu 
noty radzieckiej •— Stany Zjednoczone bardzo liczą — bieg wy­
darzeń niezupełnie od niego zależy. Bo — jak pisze paryski 
dziennik „Combat“  i wiele innych gazet zachodnich: „Adenauer 
jest przyparty do muru...“

ZASADA WSPÓŁISTNIENIA ZWYCIĘŻA
Na tym właśnie polega siła radzieckiej ofensywy pokojowej, 

że wyrażając dążenia milionów ludzi do utrwalenia pokoju, do 
pogłębienia odprężenia — przypiera ona do muru imperialistów, 
którzy mimo wszelkich uników, nie są w stanie przeciwstawić się 
opinii publicznej, nie są w stanie odwrócić się plecami do wciąż 
ponawianych propozycji rokowań i pokojowego rozwiązania spor­
nych problemów.

W tej pokojowej ofensywie ma polityka radziecka sprzymierzeń­
ców reprezentujących wielkie kraje Azji, którzy dają przykład, 
jak mogą się układać stosunki krajów o różnych systemach poli­
tycznych, jeżeli zostanie przyjęta zasada aktywnego, twórczego 
ich współistnienia. Świadczą o tym dobitnie wizyty premiera Indii 
Nehru w Moskwie, Pradze i zapowiedziana jego wizyta w War­
szawie. Świadczy o tym pobyt premiera Indonezji w Chinach 
Ludowych i podróż premiera Burmy do szeregu stolic Azji, Euro­
py i Ameryki.

Zasada pokojowego, twórczego współistnienia — zwycięża! 
Zwycięża dzięki temu, że z nią wiążą się nadzieje i pragnienia 
ludzi na obu półkulach A tych nadziei i pragnień nie mogą prze­
kreślić imperialiści, którzy wbrew własnej woli muszą przystąpić 
do rokowań. Zgoda rządów mocarstw zachodnich na odbycie kon­
ferencji na najwyższym szczeblu w lipcu tego roku w Genewie — 
jest kolejnym zwycięstwem sil pokoju.

losów po odbyciu „praktyki" u 
Holendrów.

Okazało się, że mogła ona w 
pełni wykorzystać z takim tru­
dem nabyte umiejętności dopiero 
po wojnie, gdy wraz z szybko ro

T o w . S te fan ia  G o rzą d e k

snącymi połowami otworzyły się 
nowe perspektywy przed nielicz­
nymi, przedwojennymi kadrami 
fac,.owców.

We wrześniu 1915 r. towarzysz 
ka Gorządek rozpoczęła pracę w 
gdyńskiej spółdzielni „Jedność 
Rybacka" jako organizatorka i 
kierowniczka sieciami. Kierowa­
ła potem sieciarniami oraz kursa 
mi sieciarskimi w Trzebieży i Ko 
łobrzegu, nie szczędząc swoich u 
majętności młodym kadrom. 
Przeniesiona następnie do>_ Dar­
łowa wyróżniła się tam jako 
zdolna racjonalizatorka. Opraco­
wała bowiem nowy typ włoka, 
tzw. modelówkę, który wkrótce 
znalazł szerokie zastosowanie na 
środkowym Wybrzeżu. Ostatnio 
zaś przyczyniła się walnie do u- 
ruchomieniapw Świnoujściu prze­
mysłowej produkcji pławnic śle­
dziowych dla jednostek łowczych 
„Odry". Obecnie pracuje nad 
wprowadzeniem tuk do połowów 
rybołówstwa kutrowego na Wy­
brzeżu wschodnim.

Towarzyszka Gorządek poza 
pracą zawodową znajduje także 
czas na aktywną działalność spo 
łeczną. Przez 2 lata była ona 
członkiem Prezydium Zarządu 
Głównego ZZPŻ, jest w Prezy­
dium Ck ZZ oraz członkiem egze 
kutywy KZ PZPR w „Arce". Pol 
ska Ludowa nagrodziła ją za wy 
dajną pracę srebrnym krzyżem 
zasługi.

* * *
Mija 10 lat od chwili, gdy po 

ciężkich latach okupacji wróciliś­
my znowu na nasze Wybrzeże, 
by odbudować je ze zniszczeń wo 
jennycn. Te dziesięć lat naszych 
wysiłków, to nie tylko wielkie 
gmachy, potężne dźwigi, tętniące 
pracą stocznie i piękne statki ry­
backie. Te dziesięć lat — to rów­
nież żmudna i trudniej­
sza nad wszystko praca nad 
kształtowaniem nowego człowie­
ka. Z dawnych bezrobotnych, wy 
zyskiwanych i krzywdzonych — 
wyrośli obecnie nowi, wspaniali 
ludzie, którymi dziś możemy się 
poszczycić przed całym światem. 
Ludzie tacy są naszym najwięk­
szym zwycięstwem' — są chlubą 
i dumą naszej 10-letniej walki o 
lepsze jutro.

ST. MIODUSZEWSKI
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W  bieżącym roku prowadzi 
się intensywne prace zm ierza­
jące do aklim atyzacji głowacza 
w  M orzu Araiskim .

Z M orza Kaspijskiego do Mo  
rza Aralskiego przewozi się głó 
wnie tegoroczne głowacze oraz 
niew ielkie ilości roczniaków i 
dwulatków . Transport ryb od­
byw a się v/ zabezpieczonych 
przed zm ianam i tem peratury  
wagonach kolejowych.

A kcja  osadzania głowaczy w  
M orzu A raisk im  będzie trw ać  
3-4 lata.



Z walnych zgromadzeń
w spółdzielniach połowowych D ow ód  uznan ia

W  m a ju  b r. o d b y ły  się w e 
w szystk ich  spó łdz ie ln iach 

zrzeszonych w  K ra jo w y m  Z w ią  
zku  SRM  w iosenne w a lne  zgro 
m adzenia. G łó w n ym  ich  celem  
b y ło  om ów ien ie  dz ia ła lnośc i go 
spodarczej spó łd z ie ln i na tle  
w y n ik ó w  fina nso w ych  za ro k  
1954.

J a k  w iadom o, w  ub. r. praco 
w a ły  z zysk iem  i  p o d z ie liły  
nadw yżkę  m iędzy sw ych człon 
k ó w  spó łdz ie ln ia  „C e rta “  w  
Szczecinie, k tó ra  wygospodaro 
w a ła  1806,6 tys. z ł i  spó łdz ie l­
n ia  „Jedność R ybacka “  w  G dy 
n i, k tó ra  m ia ła  494,1 tys. z ł czy 
stego dochodu. R ów nież z zys­
k ie m  zam knę ły  b ilan s  S pó ł­
dz ie ln ia  P rze tw ó rs tw a  R ybne­
go „S y re n a “  w  G dyn i, poznań­
ska i  „D e lf in “  w  S ta lin o g ro - 
dzie. W  w a lce  o obniżenie p la ­
now anych  s tra t w ysoko p rze ­

k ro c z y ły  zadania po łow ow e za­
ło g i spó łd z ie ln i „ G r y f “  w e  W ła  
dys ław o w ie  i  „W y zw o le n ie “  w  
S w ibn ie . N ie  w y k o n a ły  zaś za­
dań, je ś li chodzi o ren tow ność 
i  obn iżkę kosztów  w łasnych  —• 
spó łd z ie ln ie  „P o k ó j“  w  T o lk -  
m ic k u , „F ro n t  N a ro d o w y“  w  
G órkach  W schodnich i  „B e lo - 
n a “  w  D z iw no w ie . Ta os ta tn ia  
—  zam iast p lanow anego zysku 
•— pon ios ła  2694,1 tys. z ł s tra t.

C y fry  za w a rte  w  b ilansach  
n ie  są dz ie łem  p rzypadku . W y­
n ik a ją  one z n iedostatecznej je  
szcze tro s k i o obn iżkę  kosztów  
w łasnych , ze złego stanu o rga­
n izacy jnego  spó łdz ie ln i, s łabe­
go pow iązan ia  się zarządów  i 
ra d  nadzorczych z załogam i, 
c h o m ika rs tw a  w  zaopa trzen iu  
oraz b ra ko róbs tw a , k tó re  p o w ­
ta rza ło  się szczególnie często w  
spó łdz ie ln iach  „B e lo n a “  i  
„F ro n t  N a ro d o w y“ .

J a k  ks z ta łto w a ł się koszt od 
ło w u  1 kg  ry b  w  ty c h  spó łdz ie l 
n iach? O tóż w  ub. r. ryb a cy  
„C e r ty “  zaoszczędzili na  każ­
dym  k ilo g ra m ie  z ło w io nych  
ry b  1,02 z ł w  stosunku  do p la ­
nu, „Jedności R y b a c k ie j“  —• 
0,29 zł, „ G r y f “  —  0,83 zł, „W y ­
zw o len ia “  —  1,55 zł. N a tom ias t 
za łog i spó łd z ie ln i „P o k ó j“  p rze  
k ro c z y ły  —  w  p o ró w n a n iu  z 
p lanem  —  koszt p o ło w u  1 kg  
ry b  o 0,55 zł, spó łd z ie ln i „B e ­
lo n a “  •—• o 1,02, a spó łdz ie ln i 
„F ro n t  N a ro d o w y“  —  o 0,88 zł.

G łó w n ym  zadaniem  w a ln ych  
zgrom adzeń b y ło  om ów ien ie  
w y k o n a n ia  p la n ó w  techn iczno- 
p rze m ys łow o -fin anso w ych , u ja  
w n ie n ie  is tn ie ją cych  b ra ków , 
n iedociągn ięć oraz u k ry ty c h  re 
zerw . T rzeba s tw ie rdz ić , że na 
ogół w szys tk ie  zarządy spó ł­
d z ie ln i w ska zyw a ły  w  re fe ra ­
tach  spraw ozdaw czych za ró w ­
no źród ła  osiągnięć i  p rzo d u ją ­
cych lu d z i, ja k  i  p rzyczyn y  n ie  
gospodarności i  zaniedbań.

W  d y s k u s ji m ów cy w y s u n ę li 
pod adresem  zarządów  spó ł­
d z ie ln i i  ra d  nadzorczych w ie le

t ^ y r a z i i

w s p ó ł c z u c i u
Załoga ko m b in a tu  ry b n e ­

go w  Sassnitz (NRD) nade­
s ła ła  do ś w in o u js k ie j „O d ­
r y “  te le g ra m  następu jące j 
.tre śc i:

„Drodzy Towarzysze!
W  zw iązku z zatonię­

ciem lugro traw lera  „Czu 
batka“ i tragiczną śmier 
cią 14 dzielnych człon­
ków załogi —  w yrażam y  
W am  nasze głębokie 
współczucie“.

W  im ie n iu  p ra c o w n ik ó w  
bazy ry b a c k ie j w  Sassnitz 
depeszę podp isa li:

A D A M  — p rze w . ra d y  ż a k i.
W IT T  — s ek re ta rz  P O P
E M IN  — d y re k to r  bazy
P raco w n icy  P P D iU R  „O d 

ra “  w y s ła li odpow iedź te j 
tre ś c i:

„W  im ieniu załogi ba­
zy rybackiej w  Św inouj­
ściu serdecznie W a m  
dziękujem y za w yrazy  
współczucia. Z  socjalisty 
cznym pozdrowieniem“.

C H A S iK O  - p rze w . ra d y  z a k ł.
Ł U C Z A K  —  sekr. K o m . Z a k ł.
M IE C Z Y t fS K I — d y r . bazy.

M. SIKORA
Przewodniczący Krajowego 
Związku Spółdzielni Rybołów 

stwa Morskiego

w n iosków . Z nam ienna np. b y ła  
w ypow iedź  szypra „Jedności 
R y b a c k ie j“  ob. J. O fia ry , k tó ­
r y  zażądał, aby zarząd spół­
d z ie ln i raz  w  m iesiącu in fo rm o  
w a ł k ie ro w n ik ó w  jednostek, 
ja k  k s z ta łtu ją  się koszty  od ło ­
w ó w  na każdym  ku trze . R yba­
cy spó łdz ie ln i za lew ow ych , m. 
in . tow . P iecho ta z bazy „C e r­
t y “  w  L u b in ie , dom aga li się 
szybkiego w p row adzen ia  ty p i­
zac ji sprzę tu  łowczego. Od te ­
go bow iem  uzależnione je s t 
p rze jśc ie  na p rze m ys łow y  ̂ w y­
rób  sieci oraz u sp raw n ie n ie  je  
go podzia łu , k o n tro li w y k o rz y ­
s tan ia  i  kon se rw ac ji. Zresztą 
n ie m a l w e  w szys tk ich  spó ł­
dz ie ln iach  ryb a cy  m ó w ili o 
m a rn o tra w s tw ie  w  gospodarce 
sieciam i. Z nam ienna b y ła  w y ­
pow iedź ob. Z iem anna ze spó ł­
dz ie ln i, „10 -lec ie “  w  Łebie, k tó  
ry  p rzyp o m n ia ł o zniszczeniu 
37 w ło kó w , pozostaw ionych 
pod go łym  niebem .

W ie lu  ry b a k ó w  ze spó łdz ie l­
n i „F ro n t  N a ro d o w y“ , „1 0 -le - 
c ie“ , „ G r y f “ , „C e rta “  i  „P o k ó j“ , 
m. in . dośw iadczony szyper A u  
gus tyn  D e tla f z Łeby, w skazy­
w a ło  na konieczność wzm oże-

Przodujący zespół żakowy Bara­
nowskiego z bazy „Certy" 

w Przytorze

n ia  w a lk i z b ra ko ró bs tw em  w  
w arsz ta tach  techn icznych. M ó­
w i l i  rów n ie ż  o n ie p ra w id ło ­
w ych  ha rm onogram ach w y ła ­
d u n ku  ryb , w s k u te k  czego zda 
rza ją  się częste przesto je  k u t ­
rów .

W  dyskus jach  w ie le  też uw a  
g i pośw ięcono spraw om  k u l tu ­
ra ln o  -  ośw ia tow ym . Z w y p o ­
w ie d z i na ten  te m a t w y n ik a , 
że zarów no zarządy spó łdz ie l­
n i, ja k  i  ra d y  nadzorcze n iedo­
statecznie z a jm u ją  się w ycho­
w yw a n ie m  ry b a k ó w  spó ł­
dzie lczych. Owszem, na róż­
nych  zebran iach zarządów  spół 
d z ie ln i m ó w i się o ro z w o ju  
dz ia ła lnośc i k u ltu ra ln o  -  ośw ia 
to w e j, lecz w  codziennej p ra c y  
sp ra w y  te  odsuw a się na d ru ­
g i p lan . A  przecież bez ro z w i­
ja n ia  p racy  ideow o -  w ych o ­
w aw cze j niesposób m o b iliz o ­
wać ry b a k ó w  do przekraczan ia  
zadań po łow ow ych , do obn iża­
n ia  kosztów  w łasnych  i  po lep ­
szania ja kośc i w y ła d o w y w a ­
nych  ryb .

Do ożyw ien ia  dz ia ła lnośc i 
k u ltu ra ln o  -  ośw ia to w e j n a le ­
ży w łączyć ró w n ie ż  to w a rz y ­
szy ze średniego k ie ro w n ic tw a  
spó łdz ie ln i, gdyż i  on i są odpo­

w ie d z ia ln i za podnoszenie św ia  
dom ości po lityczn o  — społecz­
ne j załóg.

Z w a ln y c h  zebrań spó łdz ie l­
n i w y p ły w a ją  także  w n io s k i 
d la  zarządu i  w szys tk ich  k ie ro  
w n ik ó w  w y d z ia łó w  K Z  SRM . 
N ie  w ys ta rczy  w yd aw a ć po le ­
cenia —  ja k  n ies te ty  jeszcze 
często zdarza się w  naszych ko 
m orkach  o rg an izacy jnych  —  
lecz trzeba  k o n k re tn ie  pom a­
gać. B ra k i w  p racy  różnych  
p ion ów  spó łd z ie ln i muszą być  
rozum iane  ja k o  n iedoc iągn ię ­
cia  K ra jo w e g o  Z w iązku .

Z k o le i zarządy spó łd z ie ln i 
n ie  mogą poprzestawać na 
stw ie rdzen iach, że p rzyczyną  
w sze lk ich  b ra k ó w  je s t z ła  p ra ­
ca ic h  ap a ra tu  a d m in is tra cy jn e  
go. Bo przecież one same obo­
w iązane są n iedom agan ia  te  na 
ty c h m ia s t usuwać. T y lk o  na 
te j drodze dokona się zasadn i­
czego p rze łom u, k tó ry  u m o ż li­
w i da lszy rozw ó j spó łd z ie ln i i  
zw yc ięstw o w  w a lce  o ich  re n ­
towność.

Załoga W arsz ta tów  P ogotow ia  K u tro w e g o  P P iU K  „S zku  
n e r“  w e W ład ys ław ow ie  w y k o n a ła  w  darze d i a żo łn ie rzy  
W O P p ię kn y  m odel k u tra  „W ła  23“ , k tó rego  załoga p rzo ­
d u je  w  re a liz a c ji zadań po łow ow ych .

N a zd jęc iu  —  w yko na w ca  m ode lu  ob. Z ie lke  (d ru g i z 
p ra w e j) w ręcza go p rze ds taw ic ie low i je d n o s tk i w o jskow e j.

Jak przebiega realizacja uchwały o osadnictwie rybackim
A r ty k u ł poniższy je s t streszczen iem  w y ja ś n ie n ia , ja k ie  nade ­

s ła ł do re d a k c ji d y re k to r  K oszalińsk iego  U rzę d u  M o rsk ieg o  to w . 
G ruszczyńsk i, o d pow iada jąc  na  u w a g i k ry ty c z n e  w  n rze  23(140) 
„ R y b a k a  M o rs k ie g o “ . W y ja ś n ie n ie  w s k a zu je  p rz y c z y n y , k tó re  
o p ó źn ia ją  re a liz a c ję  u c h w a ły  R ząd u  o o sadn ic tw ie  ry b a c k im .

W  D N IU  30 paźdz ie rn ika  
1954 r. P rezyd iu m  Rządu 

pod ję ło  uchw a łę  o osadn ic tw ie  
ry b a k ó w  w  la ta ch  1955-56 na 
W ybrzeżu, odpow iedn ie  zaś za­
rządzen ie M in is tra  Ż eg lug i no­
si datę: 29 lis topada 1954 r. Od 
tego czasu u p łyn ę ło  ju ż  pó ł ro ­
ku. P rz y jrz y jm y  się w ięc  na 
p rz y k ła d z ie  K osza lińsk iego U - 
rzędu M orsk iego , ja k  p rzeb ie ­
ga re a liz a c ja  te j uchw a ły .

Już w  1954 r „  a w ięc  jeszcze 
przed ukazan iem  się uchw a ły , 
K U M  opracow a ł dane o a k c ji 
osiedleńczej podając, i lu  ry b a ­
k ó w  na leża łoby os ied lić  i  w  ja ­
ką  ilość  ło d z i na leża łoby zaopa­
trz y ć  poszczególne m ie jscow o­
ści. Podobne m a te r ia ły  sporzą­
d z iły  pozostałe U rzędy  M ors ­
k ie  —  Szczeciński i  G dański. 
Te dane p o s łu ży ły  M in is te rs t­
w u  Ż eg lug i do opracow an ia  
wstępnego p la n u  a k ty w iz a c ji 
ry b o łó w s tw a  przybrzeżnego. W  
lip c u  1954 r. podano go u rzę ­
dom  m o rs k im  do w iadom ości. 
T e rm in y  zaw arte  w  ty m  p lan ie  
b y ły  bardzo k ró tk ie , co po dkre  
ś la ło  wagę zadań, ja k ie  po w ie ­
rzono do w y k o n a n ia  w ładzom  
a d m in is tra c y jn y m  ry b o łó w s t­
w a m orskiego.

S tosownie do poleceń M in . 
Ż eg lug i, K U M  w yzn aczy ł ju ż  
w te d y  zagrody, nada jące się 
do rem o n tu  i  p lace pod budo­
w ę no w ych  dom ów  itp . W yda­
w a ło  się, że od te j c h w ili wszy 
stko pó jdz ie  ła tw o , że w y s ta r­
czy ty lk o  p rzyd z ie lić  ś ro d k i na 
finansow an ie  te j a k c ji,  znaleźć 
w yko n a w có w  ro b ó t b u d o w la ­
nych  i  opracować do kum en ta ­
cję. Jednakże narada, k tó ra  od 
b y ła  się w  te j sp ra w ie  28 paź­
d z ie rn ik a  1954 r. w  C Z R M  i  sa­
m a treść uch w a ły , k tó ra  zosta­
ła  podp isana przez P rezyd iu m  
Rządu w  2 d n i po naradzie, 
z m ie n iły  w  sposób zasadniczy 
p ie rw o tn e  założenia. O pracow a 
no w ięc no w y  p la n  i  pos taw io ­
no przed rad am i n a ro d o w ym i i  
u rzędam i m o rs k im i now e za­
dania.

J a k  w y w ią z a ł się z n ich  K o ­
sza lińsk i U rząd  M orsk i?

Przede w s z ys tk im  uzyska ł lo  
k a liza c ję  od P re zyd iu m  W oj. 
RN  i  W K P G  w  K osza lin ie  i 
w ra z  z p la n a m i s y tu a c y jn y m i 
oraz op isam i b u d yn kó w  prze ­
znaczonych do rem o n tu  i  te re ­
n u  pod now e osiedla —  prze­
s ła ł do C ZR M  d la  opracow an ia  
ta m  ogó lnych założeń i  za tw ie r 
dzenia ic h  przez m in is te rs tw o . 
W  ty m  czasie P rezyd iu m  W oj. 
R N  w yd a ło  polecenie, aby po­
w ia to w e  p rzeds ięb io rs tw a  b u ­
dow lane w  S łupsku , S ław n ie, 
K osza lin ie  i  K o łob rzegu  w s ta ­
w i ły  do swego p la n u  na ro k  
1955 ro b o ty  na sumę 980 tys. 
zł.

Po 4 m iesiącach oczek iw an ia  
na za tw ie rd zen ie  założeń, w  
d n iu  29 k w ie tn ia  1955 r. w p ły ­
nę ło do K U M  pism o Dep. In w e  
s ty c ji M in . Żeg lug i, w  k tó ry m  
poleca się n a tych m ia s t p rz y ­
stąp ić do prac zw iązanych z od 
budow ą zagród i  dom ów  d la  o- 
sadn ików , p rz y  czym  K U M  zo 
bow iązano do:

Q sporządzenia zbiorczego 
w n iosku  in w estycy jn eg o ;

@ przed łożen ia  w n io skó w  do 
Dep. F inansów  na uzyskan ie  
do da tko w ych  funduszów ;

®  zorgan izow an ia  k o m is ji 
k w a lif ik u j ących o b ie k ty  do 
odbudow y.

K U M  w y k o n a ł ju ż  po lecenia 
zaw arte  w  pu n k ta ch  p ie rw ­
szym  i  trzec im . N a to m ia s t n ie  
p rze d łoży ł do Dep. F inansów  
w n ioskó w  o zw iększen ie k re d y  
tów , pon iew aż Dep. In w e s ty c ji 

• n ie  z a tw ie rd z ił w n io s k u  in w e ­
stycyjnego.

M in ą ł m a j i  n ic  w  ty m  k ie ­
ru n k u  n ie  zrob iono. W  m iędzy 
czasie w y ło n iły  się now e t ru d ­
ności. Otóż p rzy  sporządzaniu 
p ro to k o łó w  k w a lif ik a c y jn y c h  
okazało się, że koszt ro b ó t w  
poszczególnych budynkach  
p rzekracza 20 tys. zł. D la tego 
p ro to k o ły  te  przekazano do 
M in . Ż eg lug i, aby p rzeana lizo ­
w ano opłacalność re m o n tu  po­
szczególnych o b ie k tó w  i  za­
tw ie rdzo no  je.

S um ując te  w szys tk ie  uw ag i 
trzeba  s tw ie rdz ić , że za in te re ­
sowane spraw ą osadn ic tw a de 
p a rta m e n ty  M in is te rs tw a  Że­
g lu g i z b y t p o w o li ro z p a tru ją  o 
p racow any przez K U M  w n io ­
sek in w e s ty c y jn y  i  z w le k a ją  z 
w yd a n ie m  ostatecznych decy­
z ji. H a m u je  to  postęp pozosta­
ły c h  p ra c  przygotow aw czych , 
ja k  np. op racow an ie  dokum en­
ta c ji techn iczne j itp . A  to  z ko 
le i może być powodem , że 
p rzeds ięb io rs tw a  budow lane 
n ie  rozpoczną w  ty m  ro k u  ro ­
bót, w s k u te k  czego przeznaczo 
ne na ten  cel k re d y ty  n ie  zos­
taną w yko rzystane .

M H ęgaw w ifi z  H e lu
Załogi kutrów helskiej „A rk i" 

tracą dużo czasu na pobieranie 
lodu przed wyjściem w morze. 
Dzieje się tak dlatego, że wyda­
je się go w sposób całkiem nie­
przemyślany. Ludzie stojąc w sze

Luger „Deltra“ przekracza swoje zadania
Do niedawna rybacy niechęt 

nie m ustrow ali na traw le r  
„D eltra“. Po prostu dlatego, że 
m iał on slaby uciąg i załodze 
jego z trudem udawało się w y ­
konywać nawet niewysokie pla  
ny.

Ostatnio brygada racjonali­
zatorska złożona z pracow ni­
ków  „Dalm oru“ opracowała 
projekt przebudowy tego traw  
lera na luger parowy, przysto­
sowany do połowów plawnico- 
wych. Pomysł wprowadzono w  
życie i obecnie „D e ltra“ speł­
nia należycie swoje zadanie.

W  m aju  br. załoga te j jedno­
stki przekroczyła o 70 proc. 
plan, a w  czerwcu uzyskuje ró 
wnież dobre w ynik i.

Rybacy z „D e ltry“ liczą, że 
wysoko przekroczą zadania od 
łowu ryb przypadające w  br. 
na ich jednostkę.

W arto zaznaczyć, że jeszcze 
niedawno rozważano ewentual 
ność wycofania „D e ltry“ z eks 
płoatacji, gdyż maszyny ńa 
tym  statku były zużyte. A le  do 
połowów pławnicowych stan 
ich nie budzi zastrzeżeń, (kg)

regu przesuwają tafle lodu kory­
tem (widoczne na zdjęciu), które 
prowadzi do stojącej przy na­
brzeżu kruszarki. Ponadto brak 
Często ludzi do wydawania lodu. 
Wtedy rybacy sami wykonują te 
czynności.

A przecież nie trudno uspraw­
nić wydawanie lodu a) Helu. 
Trzeba tylko wybić otwór w 
szczytowej ścianie komory, skąd 
lód można by podawać do kru­
szarki. Najwyższy już czas, aby

dział techniczny gdyńskiej „A r­
k i" zainteresował się bliżej tą 
sprawą.

*  *  *
Ostatnio MORS instaluje radio 

odbiorniki na helskich kutrach, 
ale monterzy tego przedsiębiorst­
wa nie stawiają się punktualnie 
do pracy. Co gorsze — niekiedy 
przychodzą pijani i wtedy w ogo­
lę nie zabierają się do roboty. 
Np. w dniu 2 bm. widziano mon­
tera Kraśnickiego w helskim por 
cie „zalanego" do utraty przyto­
mności. Stąd wniosek, że wysy­
łając swych ludzi w teren kiero­
wnictwo MORS powinno na bie­
żąco kontrolować wykonywane 
przez nich zadania.

Zony helskich rybaków, aby 
wejść do portu po wypłatę zarób 
ków lub też w innych-sprawach, 
tracą niejednokrotnie kilka go­
dzin na uzyskanie przepustki. Wi 
nę za to ponoszą pracownicy Ka­
pitanatu Portu zatrudnieni na 
punkcie kontrolnym, którzy nie 
pozwalają korzystać z telefonu i 
odsyłają interesantów na pocztę. 
A „ przoduje"  w tym strażniczka 
Kolasińska. (ho)

RYBAK Qtrt



K onkurs  rac jona liza to rsk i
w  „ S z k u n e i z e “  d a j e  w y n i k i

List z Kołobrzegu

W ła d ys ła w o w sk i „S zku n e r“  
je s t na jm ło dszym  przeds ięb ior 
stwem . N ic  też dziwnego, że 
ru c h  ra c jo n a liz a to rs k i zaczyna 
się ta m  dop iero  ożyw iać.

D u żym  bodźcem  d la  rac jon a  
liz a to ró w  „S zku n e ra “  b y ł og ło­
szony osta tn io  przez k lu b  T iR  
kon ku rs . N ie  m a p ra w ie  dnia, 
b y  do k o m ó rk i postępu i  w y ­
nalazczości n ie  w p ły n ą ł no w y  
pom ys ł ra c jo n a liza to rsk i.

Jednym  z na jpow ażn ie jszych  
w n io skó w  je s t p ro je k t t r ó jk i  
ra c jo n a liz a to ró w : N o rb e rta
U starbow skiego, H e n ry k a  H a j­
duckiego i  Z yg m u n ta  S ło n im ­
skiego. D o tyczy  on b u do w y  sta 
c j i  ra d io n a m ia ro w ych  na na ­
szym  W ybrzeżu. W artośc iow e 
w n io s k i zg łos ił rów n ież  p raco­
w n ik  s ie c ia m i Joach im  G ojke, 
k tó ry  p ra cu je  nad ulepszeniem  
w ło k ó w  śledziowego i  dorszo­
wego.

A k ty w n y m  też rac jo n ą liza to  
rem  je s t A lb in  B ab iń sk i, k tó ry

zg łos ił m . in . p ro je k t  udosko­
na len ia  w in d y  s lipow e j. Nowe 
p ro je k ty  w ciąż n a p ływ a ją .

(jag)

Rybacy kołobrzescy chcą łowić tukami na łowiskach kłajpedzkich

l i l i M H
Racjonalizator Joachim Gojke

Jestem  s ta łym  czy te ln ik ie m  
Waszego, pism a. Poruszane w  
n im  p ro b le m y in te re su ją  m nie, 
szczególnie zaś zagadnien ia  po 
łow ów , gdyż sam jestem  ry b a ­
k iem .

C h c ia łbym  tu  poruszyć jedną  
bardzo w ażną d la  naszego r y ­
b o łó w s tw a  sprawę. O tóż w  po­
b liż u  K o łob rzegu  z n a jd u ją  się 
bardzo dobre ło w iska , ale w  
c iągu  całego ro k u  n ie  są one je  
dnakow o w yd a jn e . N ie k ie d y  
trzeba  szukać ry b  na od leg łych 
obszarach, ja k  G łęb ia  B o rn - 
ho lm ska , R ynna  S łupska, a na­
w e t ło w is k a  k ła jpe dzk ie , gdzie 
ryb a cy  ko łobrzescy ło w il i  w  
koń cu  1954 r. W łaśn ie  w  spra­
w ie  ty c h  ło w is k  chc ia łb ym  za­
sięgnąć Waszej porady.

Ja k  w iadom o, w  ub. r. w y ­
p ra w a  na te  ło w is k a  n ie  p rz y ­
n ios ła  spodziew anych re z u lta ­
tów . Z ło ż y ły  się na to  częste w

ow ym  okresie  sz to rm y i  m ała  
znajom ość ło w isk . Dużo także 
kosztow ała  sama podróż, bo z 
K o łob rzegu  na ło w is k a  k ła jp e ­
dzk ie  je s t szm at drog i.
- Jednak w  os ta tn ich  dn iach 
(m aj i  czerw iec br.) w y ru s z y ­
ły  tam  je d n o s tk i da rłow sk iego  
„ K u t r a “  i  usteckiego „K o ra ­
b ia “ . O kazało się, że k ro k  b y ł 
słuszny. P o łow y  b y ły  ob fite . 
Podobno od m asy ry b  rw a ły  
się na w e t sieci. K ażd y  k u te r 
p rz y w ió z ł do sw o je j bazy p ra ­
w ie  po 10 ton  ryb .

J a k  w iec ie , u  nas ło w i się o - 
becnie ty lk o  tu k a m i w  d w u - 
k u tro w y c h  zespołach. D z ięk i 
ty m  narzędziom  osiągam y o 
w ie le  ob fitsze i  lepsze ja k o ś ­
c iow o w y n ik i n iż  w ło k a m i śle- 
dz iow o -  do rszow ym i czy m o- 
de lów kam i.

R ybacy ko łobrzescy n a b ra li 
ju ż  dużej w p ra w y  w  pos ług iw a

Pierwsze podsumowanie dyskusji o żaglach
A B Y  zasięgnąć o p in ii facho­

w ców  w  sp raw ie  n iedosta­
tecznego w y k o rz y s ty w a n ia  ża­
g l i  w  naszym  ry b o łó w s tw ie  k u  
tro w y m , zap ros iliśm y w  n ie ­
dzielę, 5 czerw ca br., do p o rtu  
ryback iego  w  G d y n i w ie lo le t­
n iego m is trza  żeg la rs tw a — 
k m d r. rez. M ar. W o j. T. B o ry -  
siew icza, I  of. szkolnego szku­
ne ra  SM  „Ja n e k  K ra s ic k i“  —  
A . Huzę, k ie r . oddz ia łu  gdyń ­
skiego PRS —  J. G órnego oraz 
lic zn ych  szyprów  i  ryba ków .

O żyw iona  dyskusja , ja k a  roz 
w in ę ła  się podczas tego spotka 
n ia , w ykaza ła , że g łów ną p rzy  
czyną niedostatecznego w y k o ­
rz y s ty w a n ia  żag li w  drodze na 
ło w is k a  i  z p o w ro te m  n ie  je s t 
ja ka ś  niechęć ryb a kó w , lecz 
n ieodpow iedn ia  k o n s tru k c ja  i  
stan posiadanego sprzę tu  żaglo 
wego. Żaden z ry b a k ó w  n ie  w y  
p o w ie dz ia ł się p rze c iw  używ a ­
n iu  żag li. A le  chcą m ieć na 
sw o ich jednos tkach  sprzęt ża­
g lo w y  ła tw y  w  użyciu .

—  D a jc ie  nam  dobre żagle,

to  sam i szybko nauczym y się 
n im i pos ług iw ać —  m ów ią  r y ­
bacy. —  Te, k tó re  m am y na su 
pe rku tra ch , nada ją  się ty lk o  
do dekoracji...

Jest jeszcze je dn a  trudność. 
G łó w n ym  e fek tem  po s łu g iw a­
n ia  się żag lam i je s t oszczęd­
ność p a liw a . Tym czasem , ja k  
się okazuje, n ie  p re m iu je  się 
ry b a k ó w  za zm nie jszen ie  zuży­
c ia  ropy. N ie  są w ięc  on i za in­
te resow an i ty m  m a te ria ln ie . 
P rob le m  w p row adzen ia  podob­
nego p re m iow an ia  za oszczęd­
ność ro p y  ja k  za w ę g ie l na t ra  
w le ra c h  —  je s t sp raw ą ko n ie ­
czną i  p iln ą  n ie  ty lk o  pod k ą ­
tem  w idzen ia  używ an ia  żagli, 
a le  i  ze w zg lędu  na obn iżkę ko 
sztów  w łasnych  w  ry b o łó w s t­
w ie  k u tro w y m .

W ypów ied z i ry b a k ó w  o n ie ­
p rzyda tnośc i sprzę tu  żeg la r­
skiego na sup e rku tra ch  p o k ry  
w a ją  się c a łko w ic ie  z uw agam i 
zaproszonych przez nas facho­
w ców . Ic h  zdaniem , ożaglenie 
sup e rku tró w , sk łada jące się z 
gro ta , bezana i  m ałego fo ka  o

łączne j p o w ie rzch n i ok. 30-40 
m 2, je s t z b y t m a łe  d la  s ta tków
0 te j po jem ności. N ie  je s t ró w ­
nież, szczęśliwe zastosowanie ża 
g l i t ró jk ą tn y c h  (be rm udzk ich) 
na superku trze , k tó rego  k a ­
d łu b  je s t k rę p y  i  szerokń Ten 
ty p  ożaglow ania nada je  się w y  
łączn ie  do k a d łu b ó w  sm uk łych
1 w ą sk ich  o s iln ie  ro z w in ię te j 
stępce. W ym aga on rów n ież  
wyższego om asztow ania n iż  to, 
k tó re  m a ją  su p e rk u try . Z pod­
wyższeniem  m asztów  na na ­
szych s ta tkach  ry b a c k ic h  na le  
ży być je d n a k  ostrożnym  zaró­
w no ze w zg lędu  na stateczność 
s ta tku , ja k  i  m ożliw ość a w a r ii 
p rzy  d o b ija n iu  do b u r ty  s ta tku  
-  bazy.

W szystko  w ięc  p rzem aw ia  za 
w prow adzen iem  na k u tra c h  o- 
żag low an ia  gaflow ego, k tó re  
je s t zresztą k lasycznym  typem  
ożaglow ania k u tra . Ta zm iana 
n ie  na po tka ła by  na żadne tru d  
ności, gdyż sztag m iędzy topa­
m i m asztów  i  antena jsą opusz­
czane na b lokach  (antenę m oż­
na b y  rów n ie ż  um ieścić nieco

0 wiosenno-letnich połowach szprotów
Od przeszło 5 la t  nasi ry b a ­

cy o d ła w ia ją  na B a łty k u  w io ­
sną w ie lk ie  ilo śc i szprotów . D u 
że i  gęste ła w ice  ty c h  ry b  w y ­
s tępu ją  zarów no w  obręb ie Za 
to k i G dańsk ie j (na ta k ic h  ło w i 
skach, ja k  Ost, K am erun , 
B ro m ka  czy N ordost), ja k  ró w  
nież na ło w is k u  k ła jp e d z k im , 
na R yn n ie  S łu psk ie j oraz w  re 
jo n ie  ko łobrzesko -  d a r ło w - 
sk im . Są to  typ o w e  zm asowa­
n ia  rozrodcze.

W  zw ią zku  z tym , że szpro ty  
od b yw a ją  ta r ło  w  gó rne j w a r­
s tw ie  w ody, w y n ik i po ło w ów  
w ło k a m i d e nn ym i w  dużym

stopn iu  uzależnione są od ich  
w ę dró w ek p ionow ych . S tąd też 
b ie rze  się duża zm ienność ich  
w yda jnośc i.

W  os ta tn ich  k i lk u  la ta ch  ob­
se rw u jem y, że sezon w iosenny 
po ło w ó w  w ło k o w y c h  szpro tów  
—■ po zim ach łagodnych  i  wcze 
snej, c iep łe j w iośn ie  —  zaczy­
na się wcześnie. N a to m ia s t po 
z im ach os trych  w zg lędn ie  pod­
czas ch łodne j w iosny  ( ja k  tego 
roczna) opóźnia się i  przedłuża.

Co pow odu je  te  zakłócenia? 
Jak ie  są ich  p rzyczyny? O dpo­
w iedź  je s t prosta, T e rm ik a  z i­
m y i  ( ja k  się okazu je  w  ty m  ro -

W  I  k w a rta le  b r. jeden  w n io  
sek ra c jo n a liz a to rs k i p rzyp a ­
d a ł na 7 p ra c o w n ik ó w  w  „B a r ­
ce“ , na  15 w  P B U C H iM R M , na 
25 w  „K o ra b iu “ , na 33 w  „ K u t ­
rze“ , na 37 w  „A rc e “ , na  70 w  
„S zkunerze“  i  na  123 w  „O d - 
rze“ .

N ie  są to  b y n a jm n ie j suche 
liczby . M ó w ią  nam  one dużo o 
p ra cy  K lu b ó w  T iR  w  tych  
p rzeds ięb iors tw ach, o tym , ja k  
d y re k c je  i  ra d y  zakładow e in ­
te resu ją  się ruchem  ra c jo n a li­
za to rsk im  oraz ja k  pom aga no 
w a to ro m  a k ty w  techn iczny. Po 
nadto  m ożna z n ich  w ysnuw ać 
w n io s k i o w sp ó łp racy  dz ia łów  
księgow ości i  p lan ow a n ia  z ko 
m o rk a m i postępu i  w ynalazczo 
ści.

W iem y co praw da, że np. 
p rzeds ięb io rs tw o „S zku n e r“  
je s t m łode i  b o ryka  się z t r u d ­
nościam i o rg a n iza cy jn ym i. D la  
tego też s łaby rozw ó j m y ś li ra

m m m

c jo n a liz a to rs k ie j je s t ta m  w  pe 
w n y m  sensie z rozu m ia ły . _ W  
„O d rze “  ru c h  n o w a to rsk i ró w ­
n ież p rze żyw a ł w strząsy  w  
zw ią zku  z c a łk o w itą  re o rg a n i­
zacją  K lu b u  T iR , zm ia na m i w  
kom órce postępu i  wynalazczo 
ści. T ru d n o  na tom ias t w y tłu m a  
czyć sobie słabe um asow ien ie  
wynalazczości w  ta k ic h  przed­
s ięb io rs tw ach , ja k  np. „D a l-  
m o r“ , k tó ry  m a ch lubne  t ra d y ­
cje  p rzodow an ia  w  ty m  ruchu .

Z  cy tow a nych  na w stęp ie  
lic zb  w idać, że je d y n ie  w  „B a r 
ce“  ra c jo n a liza to rs tw o  je s t na 
p ra w d ę  ruchem  m asowym . N ic  
też dziwnego, że p rzeds ięb io r­
s tw o to  uzyska ło w  I  k w . b r. 
p rzodu jące m ie jsce w śród  
p rzeds ięb io rs tw  pod leg łych  
CZRM . O siągnięcia a k ty w u  
„B a r k i“  w  dz iedzin ie  postępu i  
wynalazczości p o w in n y  być 
p rzyk ład em  d la  K lu b ó w  T iR  w  
in n y c h  przedsięb iorstw ach.

M A R IA  B U K A R  
insp. ra c jo n a liz a c ji 

w  C ZR M

ku) w iosny  w p ły w a  na szyb­
kość do jrze w an ia  p łc iow ego 
szpro tów  i  na te rm in  rozpoczę­
cia  przez te ry b y  ta r ła . W p ły ­
w a  w ięc  rów n ież  ńa te rm in y  du 
żych i  gęstych k o n c e n tra c ji — 
p rze dm io tu  w y d a jn y c h  od ło­
w ó w  przem ysłow ych .

P orów nan ie  w yd a jn o śc i po ło  
w ó w  szpro tów  (w y liczone  w  kg 
na 1 ku trodz ień ) w yka zu je , iż 
w zras ta  ona znacznie w  osta t­
n ich  k i lk u  la tach. Np. w  re jo ­
n ie  Z a to k i G dańsk ie j w  m a ju  
1952 r. od łów  szpro tów  w y n o s ił 
46 kg /kd , w  1953 r. —  177 kg /kd , 
a w  1954 r. —  480 k g /kd . Podo 
bne z ja w isko  w ys tę p u je  na ło ­
w is k u  k ła jp e d z k im  i  na  R yn ­
n ie  S łupsk ie j. Jed ynym  w y ją t ­
k ie m  są ło w iska  ko łob rzesko- 
da rłow sk ie , gdzie w yda jność  
po łow ów  tych  ry b  u lega od 
1952 r. s ta łe j zniżce.

N a c iąg łą  zw yżkę  w y d a jn o ­
ści p o ło w ów  szpro tów  w p ły w a  
u rodza j na  poko len ie  w chodzą 
ce w  sk ład  stada szpro tów . O - 
becnie w  stadzie lic z n ie  re p re ­
zentowane są poko len ia  u ro ­
dzone w  la tach  1950 (resztka 
bardzo urodza jnego poko len ia), 
1952 oraz 1953 (w y ją tk o w o  u - 
rodza jne  pokolenie). W  ub ieg­
ły m  ro k u  u ro d z iło  się rów n ie ż  
dość liczne  pokolen ie . W  tym  
układzie stan zasobów szpro­
tów bałtyckich przedstawia się 
bardzo korzystnie. Jest więc 
m ożliw y dalszy wzrost odłowu 
tych ryb.

W y n ik i badań ic h tio lo g ic z - 
nych  p o tw ie rd za ją  echogram y, 
uzyskane w  k w ie tn iu  b r. przez 
załogę s ta tku  badawczego M IR  
—  m /t  „ B ir k u t “ . N a echogra- 
m ach ty c h  zanotow ano duże i  
gęste zm asowania szpro tów  
10 -  20 m  ponad dnem, na ob­
szarze p ra w ie  całego Basenu 
Gdańskiego.

J A N  E LW E R T O W S K I

w yże j na spec ja lnym  przedłużę 
n iu  masztu).

K on ieczne je s t rów n ie ż  za­
stosowanie nieco w iększego fo ­
ka, aby w yko rzys ta ć  „ssan ie“  
s tru g i p o w ie trz n e j, tw orzące j 
się m iędzy fo k ie m  i  gro tem . Za­
stosowanie zaś d rug iego foka  
(k liw ra )  na sk ładanym  w zg lęd ­
n ie  w ysu w an ym  bukszpryc ie  
pow iększy łoby  zw ro tność s ta t­
k u  pod żaglam i.

P rz y  zm ian ie  ożaglow ania na 
ga flow e  zachodzi konieczność 
zastosowania pełzaczy k u lk o ­
w y c h  lu b  segarsów, zam iast 
s tosowanych dotychczas n ie ­
p ra k tyczn ych  i  tru d n y c h  w  u - 
życ iu  żabek ś lizga jących  się po 
szynie.

T rzeba by  rów n ież  zw róc ić  
w iększą uw agę na w ła ś c iw y  
k ró j i  szycie żag li oraz dobre 
ich  w y try m o w a n ie . W  obec­
n y m  stan ie  żagle są zde fo rm o­
w ane i  „w yb rzuszone“ , co w p ły  
w a u je m n ie  na w yda jność ich 
pracy.

Ja k  w yka za ła  dyskus ja  z ak 
ty w e m  ryb a ck im , szkolen ie że­
g la rsk ie  w śród  ry b a k ó w  je s t za 
niedbane. A  w ięc  w p row adze­
n ie  tak iego szko len ia  do p ro ­
g ram u szkół i  ku rsó w  ryb a c ­
k ic h  je s t konieczne.

C a ły  p ro b lem  przedstaw ia  
wdzięczne po le do dz ia łan ia  
d la  C ZR M  i  k o n s tru k to ró w  sto 
czn iow ych . Jego rozw iązan ie  
bow iem  przyn ies ie  poważne o - 
szczędności i  zw iększen ie bez­
p ieczeństwa ry b a k ó w  na m o-

n iu  się tu k a m i i  naw e t na m a­
ło  obecnie w y d a jn y c h  ło w is ­
kach ko łob rzesk ich  osiągają zu 
pe łn ie  n iez łe  w y n ik i.  W  zacią­
gach 3-4 godzinnych uzysku ją  
n ie raz po 100 sk rzyń  na jedną  
tukę , w  ty m  z re g u ły  p rzew a­
ża ją  śledzie I  i  I I  k lasy.

Skoro osiągam y ta k ie  w y n ik i 
na  m a ło w yd a jn ych  ło w iska ch
—  to  ja k ie  m og lib yśm y m ieć 
w y n ik i,  ło w ią c  tu k a m i na ło w i 
skach k ła jpe dzk ich?

Zagadn ien ie  to n ie  da je  nam  
spoko ju  i  często d y s k u tu je m y  
na ten  tem at. W  rozm ow ach 
ty c h  z ro d z ił się p ro je k t, k tó ry  
p rzeds taw iam y W am  do rozpa 
trzenia.

W yda je  się nam , że gdyby 
C ZR M  p rz y d z ie lił „B a rc e “  do 
dyspozyc ji w iększą jednostkę, 
k tó ra  m og łaby odbierać od na 
szych k u tró w , ło w ią cych  tu k a ­
m i na ło w iska ch  k ła jpedzkich? 
w iększe ilo śc i ry b  i  tra n s p o r­
tow ać je  do K o łob rzegu  —  na ­
sze je d n o s tk i p o w in n y  tam  iść 
i  ło w ić  przez d łuższy czas. W  
op a rc iu  o s ta tek  tra n s p o rto w y
—  podobn ie ja k  to się dzie je  
na ło w iska ch  da lekom orsk ich
—  ko łobrzescy ryb a cy  m o g lib y  
w  p e łn i w yko rzys ta ć  w y d a jn e  
ło w is k a  k ła jp e d z k ie  i  osiągać 
o w ie le  lepsze w y n ik i n iż  do­
tychczas.

J a k  ju ż  w spom n ia łem , p iszę 
do W as po raz p ie rw szy  i  n ie  
w ie m  czy dobrze. Proszę o po­
radę i  szybką odpow iedź w  te j 
spraw ie . Łączę pozdrow ien ia .

M . B U D Z I A N O  W S K I

OD R E D A K C JI —  Zagadnie 
nie statku - bazy na B ałtyku  
podnoszono już k ilkakrotn ie  
przy różnych okazjach, ale nie 
doczekało się ono jeszcze osta­
tecznego rozstrzygnięcia.

W arto jednakże rozważyć o 
w iele łatw iejszy do realizacji 
projekt przerzutu jednostek 
„B ark i“ na łowiska kłajpedz­
kie i połowów w  oparciu o ba­
zy w  H elu  i Gdyni. Tym  bar­
dziej, że w  najbliższym czasie 
ponad 85 proc. jednostek „ A r­
k i“ wyruszy na Morze Północ­
ne.

Przerzut zespołów tuko wy ch 
„B ark i“ na wschodnie łowiska  
będzie m iał i tę dobrą stronę, 
że spopularyzuje ten sprzęt po  
ław ow y wśród tutejszych ryba  
ków. Dotychczas bowiem, m i­
mo kilkakrotnych prób w pro­
wadzenia tego narzędzia, nie 
używ ają go ani rybacy „Szku­
nera“, ani spółdzielcy z „Jedno 
ści Rybackiej“, „G ryfu “, „Fron  
tu  Narodowego“ czy wreszcie 
rybacy indyw idualni.

r a n /
KONSERWACJA TUŃCZYKÓW

Ponieważ mięso tuńczyków u- 
lega szybko zepsuciu, niezwykle 
ważnym zagadnieniem jest mo­
żliwie najszybsza i najskutecz­
niejsza konserwacja złowionych 
sztuk.

Na nowoczesnych statkach na­
tychmiast po połowie zamraża 
się tuńczyki i przechowuje w po­
mieszczeniach chłodzonych. Je­
dnak na mniejszych jednostkach 
nie wyposażonych w zamrażal- 
nie, ryby te po złowieniu patro­
szy się, wykrwawia i po staran­
nym, wielokrotnym myciu skła­
da w ładowni, obficie przesypu­
jąc je kruszonym lodem tak, by 
ryby nie stykały się ze sobą.

Co prawda, japońscy i hisz­
pańscy rybacy podczas wydaj­
nych. połowów nie patroszą tuń- 
czyków, lodując je w całości, ob­
niża to jednak bardzo jakość do­
starczanych do przetwórni ryb i 
wykonywanych z nich konserw.

R. S A D O W S K A  
W . S T R Z Y Ż E W S K I

OD R E D A K C JI: W  tym  nu­
merze kończymy cykl a rtyk u ­
łów o tuńczykach, technice i 
metodach połowów tych cen­
nych ryb. Zamieściliśmy je  w

tym  celu, aby zarysować per­
spektywy rozszerzenia bazy na  
szego przemysłu przetwórcze­
go. D zięk i wyposażeniu statku- 
bazy s/s „Fryderyk Chopin“ w  
urządzenia do produkcji kon­
serw i  zam rażalnię oraz zain­
stalowaniu na superkutrach ze 
społów chłodniczych, otw ierają  
się już w  rozpoczynającym się 
sezonie śledziowym możliwości 
połowu tuńczyków. Nasi dale­
komorscy rybacy mogą odła­
w iać tuńczyki —  traktu jąc to 
na razie jako produkcję ubocz 
ną —  na M orzu Północnym i w  
cieśninach duńskich, zwłaszcza 
że w ie lu  "ł nich umie je  łowić.

N a zakończenie podajemy 
k ilk a  cyfr ilustrujących w yn i­
k i połowów tuńczyków. Otóż 
według w łoskiej broszury T ito  
Biancałana, w  1952 r. światowe 
połowy tuńczyków sięgały 860 
tys. ton, w  tym  odłowy Japonii
—  522,8 tys. ton i Stanów Z je ­
dnoczonych —  172,4 tys. ton. 
Poza tym i dwoma w ie lk im i 
producentami, k ra je  póln. - 
zach. Europy uzyskały: N R D
—  2,4 tys. ton, Szwecja —  13,3. 
tys. ton, D ania —  22,2 tys. ton, 
Norw egia —  33,2 tys. ton, H o ­
landia —  11,4 tys. ton, i B e l­
gia —  600 ton.

i



P rzygo tow an ia  do I I  S p a rtak iad y  Którędy „prZGClGkdJfg ïyby
, . , , ________ : oi i Trtwj vch ka r m ím ini- Przez brame? N a pewno — nie,

6 bm . odby ła  się w  C ZR M  na 
rada z udz ia łem  przedstaw ic ie  
l i  k ó ł sportow ych , k tó re  będą 
uczestn iczy ły  w  I I  C en tra lne j 
S pa rtak iadz ie  R ybo łów stw a  
M orsk iego  (od 25 do 26 czerwca 
br.). N a posiedzeniu ty m  za­
tw ie rdzo no  p re lim in a rz , reg u ­
la m in  i  sk ład  k o m ite tu  o rg a n i­
zacyjnego, do k tó rego  w esz li: 
tow . tow . Cz. K o la s iń s k i (prze­
w odniczący), J . Z ygm anow sk i 
(zastępca przew.), K . Soka l 
(przew. k o m is ji d/s sportow o -  
technicznych) i  E. N a w ro c k i 
(przew. k o m is ji d/s adm. - 
gosp.).

Na naradzie  s k ry tyko w a n o  
k ie ro w n ic tw o  „O d ry “ , k tó re  —  
ja k  dotychczas -— za m ało 
p rz e jm u je  się ro lą  gospodarzy 
te j w ie lk ie j im p rezy  spo rtow e j. 

*  *  *
2 i  3 czerwca b r. odby ła  się 

w  „O d rze “  spa rta k ia da  za k ła ­

dowa, w  k tó re j w z ię ło  ud z ia ł 
oko ło  50 sportow ców . Jednak­
że za m ało  in te resow a ła  się 
spa rtak iadą  o rgan izac ja  p a r ty j 
na, rada  zak ładow a i  d y re kc ja  
oraz zarząd zak ładow y ZM P.

M a ła  ilość w id zó w  na zaw o­
dach św iadczy ła  o tym , że n ie ­
dostatecznie popu laryzow ano 
spa rtak iadę  w śród  ry b a k ó w  i  
p ra c o w n ik ó w  lodow ych . N a 
meczu n ie  b y ło  też n ikogo  spo­
śród k ie ro w n ic tw a  przedsię­
b io rs tw a .

N a d o m ia r złego w ie lu  k ie ro  
w n ik ó w  dz ia łó w  n ie  z w o ln iło  z 
p ra cy  O godz. 15,00 sportow ców , 
k tó rz y  m ie li w z iąć ud z ia ł w  
spa rtak iadz ie . W sku tek  tego w  
n ie k tó ry c h  kon ku re nc ja ch , ja k  
np. w  b iegu na 4000 m, uczest­
n iczy ła  bardzo m a ła  ilość zawo 
dn ikó w .

N a spa rtak iadz ie  w y ró ż n ili 
się szczególnie le kkoa tlec i. Czo

łow e m ie jsce w  sw oich k o n k u ­
renc jach  z a ję li: w  biegach k ró t  
k ic h  Jan D a je r lin g , a w  b ie ­
gach i  skokach w  da l —  Jan ina  
O w czarek i  Czesław K o la s iń ­
ski.

ST. P E R K O W S K I 
korespondent

R ybacy dalekom orscy  
czekają na pocztę i pmsę

Z a ło g i baz p ły w a ją c y c h  „M o r  
ska W o la “  i  „F ry d e ry k  Cho­
p in “  na rzeka ją , że poczta i  p ra  
sa doc ie ra ją  do n ich  n ie re gu ­
la rn ie  i  późno. Dlaczego ta k  się 
dzieje?

W  pew nych  okresach ro ku  
je d n o s tk i „O d ry “  bardzo rzad ­
ko z a w ija ją  do 
p o rtu  m acierzy 
stego. Ł o w ią  bo 
w ie m  w  op a r­
c iu  o s ta tk i-b a -  
zy. Nieczęsto 
w ięc  nadarza 
się okazja  w y ­
s łan ia  lis tó w  i 
p rasy  ryb a ko m  
ło w ią cym  na 
M orzu  Północn.
B y w a  też, że ja  
k iś  lu g ro tra w -  
le r  w y p ły w a ją ­
cy na M orze P ó ł 
nocne zab iera 
prasę i  p rze sy ł­
k i  pocztowe. Jednak n ie  zawsze 
do b ija  on n a jp ie rw  do s ta tk u - 
bazy, lecz idz ie  w p ro s t na okre  
ślone łow isko . Potem , gdy sta­
te k  łow czy podchodzi do p ły w a  
jącego po rtu , aby w y ładow ać 
ry b y , załoga jego często zapo­
m in a  o p rzekazan iu  p rasy i po 
cz ty  na „C h o p in a “  lu b  „M o r ­
ską W olę “ . S tąd  ̂ też n ieraz 
przez ca ły  sezon lis ty  „b łąd zą “ 
po M orzu  P ółnocnym .

N a s ta tk u  -  bazie w ychodz i

codziennie „G łos R yb aka “ . A le  
n ie  m a tam  „R yb aka  M o rsk ie - 
go“ , m  . in . dlatego, że np. apa­
ra t  k. o. „O d ry “  n ie  zaprenum e 
ro w a ł tego p ism a na I  i  I I  
k w a r ta ł b r. d la  ry b a k ó w  ło w ią  
cych na M orzu  Północnym .

A  ryb a cy  chcą czytać swoje

Znóta  na pewno, drësze, 
spraw ę sądę Salam ona ze 
stôrëch ksęgów, k të re n  to 
chcół podzelëc dzecko m ię - 
dzë wadzące sę b ia łk i tak , 
że m ia ło  bëc rozcętś na  pół.

A  terëz posłechójta , co sę 
p rz e tra f iło  Jas ta rn iókom :

P lestó ł je m  porę n iedzćl 
tem u  o „ ja s ta rn ic k ic h  cem - 
noscach“ . Beła też w  ty m  
gódka o słabej roboce ja -  
s ta rn ic k ié j św ie tlic y . M ës- 
ló ł jem , że po ty m  k ry ty k o -  
w a n im  robo ta  rëszy ga lo­
pem, że Ja s ta rn io cë będą 
m oglë w  sw o je j odnow ione j 
ś w ie tlic y  z w z ą tk ie m  zbec 
czas i  że w  kuń cu  cało Ja ­
s ta rn ia  będze ta m  cągnęła.

Nieszczescé beło je dn ak  
w  tym , że m esló ł je m  prze 
tym , że „Salom onów “  dziś 
dn ia  ju  n ié  ma.

I  stało sę w  kuń cu  tak , że 
drësze z weższech w ładzó w  
—  po w ia tę  albo w o je w ó ­
dz tw a  —  z rob ilë  często p ro ­
sto: wzęle Jas ta rn iókom
ś w ie tlic o w y  e ta t i  kuń c ! 
W ëzdrzy to jesz i  tak , ja k -  
bë k toś razem  z w odą od 
kąp a n i w ë lô L  za dwiérze... 
dzecko!

A  co mó sę terëz dzôc w  j i -  
s ta rn ic k ié j św ie tlicy?  P o­
w ia t  tw ie rd z i, że robotę ta m

Salomonowy
sąd

może prowadzëc b ib lio té k a r 
ka. K to  je d n a k  tedë będze 
ro b ił w  b ib lio tece , k të rn a  w  
sezonie może m ieć n a w e t të 
sące czy te ln ików ?  Tëc ja k  
b y ł eta t, spraw a wezdrza ła  
p rosto : daasgo tak ie m u  czło 
w ie k o w i, co będze ro b ił,  ja k  
sę słecho. A  terëz? Z p u ­
stego na w e t i  ten  nieszczę­
ś l iw y  Salom on n ie  na le je  
n ic  do górnka.

Przë ty m  w szëstk im  i 
m n ie  sę dostało ; ja k  sę zw ię 
A n to n  i  je m  W anożk, ale 
„S a lom o n “  i  m n ie  sę do skó 
rë dobró ł, bo zdenerw ow ó- 
nó Rada N arodow o w  Ja­
s ta rn i w eszm etrow a ła  do re 
da kcé ji lest „ze szpilam ë“  i  
rzek ła , że... jo  je m  ta k  chcół.

A  jo  i  całó redakcë ja  chce 
më, żebe e ta t m ia ła  n ié  le  
Jasta rn ia , ale na w e t każdo 
w ieś na rëbôkach. Szło le o 
to, żebe p ien iądze za robotę 
w  ja s ta rn ic k ie j ś w ie tlic y  
b ró ł cz łow iek, co p o tra f i 
cosz zrob ić. Tego m ia ła  R a­
da N arodow o w  J a s ta rn i do 
p ilnow ać.

Do poża łow ani je  prze 
ty m  to, że —  ja k  sę pokóza- 
ło  —  dó jesz u  nas „Salom o­
nó w “ .

W a ji
W A N O Ż K Ó W  A N T Ô N

M im o surowych ka r adm ini­
stracyjnych i sądowych, jakie  
nakłada się na złodziejów m ie­
nia społecznego, w  gdyńskim  
porcie rybackim  nadal zdarza­
ją  się „przecieki“.

Jak myślicie, którędy złodzie 
je przenoszą skradzione ryby?

Przez bramę? N a pewno — nie, 
a więc...

Z a jrzy jm y za stosy skrzynek 
i pustych beczek składanych 
na placu przylegającym do ha­
l i  n r 1 i basenu rybackiego. 
Kręte, wydeptane ścieżki pro­
wadzą do płotu.

P u r a f i n o u j a c  — C Æ y  n i e ?
Ostatnio w „Odrze" — jak 

nam donosi korespondent St. 
Perkowski — kierownik działu o- 
pakowań, ob. Kindt wystąpił zde­
cydowanie przeciwko dalszemu 
parafinowaniu beczek. Twierdzi 
on, że wystarczy na 2 łub 3 dni 
przed użyciem napełnić nowe be­
czki wodą, aby klepki odpowied­
nio spęczniały. Po wypełnieniu

ich śledziami wytwarzająca się 
w nich tłusta „laka" uszczelni o- 
statecznie beczkę. Projektodawca

twierdzi, że stosowanie tego spo­
sobu przyniesie samemu przed­
siębiorstwu „Odra" milion zło­
tych oszczędności rocznie.

Już od przeszło miesiąca do 
przetwórni „Odry" dostarcza się 
nowe n i e p a r a f i n o w a n e  be 
czki. Według opinii majstra Ja­
błońskiego, beczki przestają ciek 
nąć o wiele wcześniej niż parafi­
nowane.

Jeśli uciekamy się do „starych 
jak świat" sposobów uszczelnia­
nia opakowań klepkowych, to naj 
lepszy dowód, że dotychczasowe 
parafinowanie beczek jest zbęd­
nym wyrzucaniem pieniędzy.

Oczekujemy więc od CZRM od 
powiedzi na pytanie: parafino­
wać dalej — czy nie? A może po 
prostu trzeba ulepszyć metodę 
parafinowania?

Właściwa reakcja na krytykę

______ ___  vnm W
Na dowód rosnącej poczytności .Ruhaka Mors­
kiego" przysłał nam powyższe zdjęcie mechanik 

z „Gdy 293", tow. W. Walenczak
fachow e pism o. Św iadczą o 
ty m  ich  liczne  po pow roc ie  z 
m orza p y ta n ia  o „R yb a ka  M o r 
skiego“ . W  k ioskach  ś w in o u j­
sk ich  n ie  zawsze też m ożna k u  
p ić  ten  tygo dn ik .

W arto , aby apa ra t k. o. „O d ­
r y “  i  „D a lm o ru “  zas tanow ił się 
nad ty m i sp ra w a m i i  w p ły n ą ł 
na dalsze usp raw n ie n ie  dosta­
w y  p rasy i  poczty d la  załóg 
s ta tków  -  baz i  jednos tek  ło w ­
czych. P- S.

N o ta tka  p t. „K a ryg od ne  m ar 
n o tra w s tw o “  (w  nrze 17(134), 
k tó re j a u to r w y tk n ą ł w ie lu  
cz łonkom  spó łdz ie ln i „C e rta “ 
b ra k  tro s k i o sprzęt po łow ow y 
—  spe łn iła  sw o je  zadanie.

„ A r t y k u ł  ten  —  czytam y m. 
in . w  nadesłanej nam  odpow ie 
dz i ■— pomoże zarządow i spół­
dz ie ln i ulepszyć gospodarkę 
sprzętem... M u s im y  dodać, że 
ryb a cy  nasi n ie  szanują jesz­
cze —  ja k  p rzys ta ło  na spół­
dz ie lców  —  m ie n ia  społeczne­
go...“

Do 31 maja br. jednostki „Od­
ry" wykonały półroczny plan po­
łowów w 100 proc., zaś plan I I  
kwartału br. — w 105 proc.

W maju rybacy tego przedsię­
biorstwa zrealizowali swoje za­
dania miesięczne w 170 proc. Do 
przodujących załóg należy zali­
czyć rybaków z lugrotrawlerów: 
„Drop", „Derkacz", „Kos", „Pe­
likan" i „Puchacz"„którzy wyko­
nali po ok. 200 proc. planu majo­
wego. (Z korespondencji St. P.).

* * *
Rybaków bazy spółdzielni „Po 

kój" w Piaskach zaskoczyła 31 
maja br. miła niespodzianka. 
Przybył bowiem do nich po raz 
pierwszy listonosz z prasą i lista 
mi. Mieszkańcy Piasków powitali 
z uznaniem tę inicjatywę poczty 
w Łysicy (Krynicy Morskiej). 
Mają oni nadzieję, że doręczyciel 
będzie ich odwiedzał przynaj­
mniej 2-3 razy w tygodniu. (Z 
korespondencji P. T.).

4 bm. w Warszowie odbył się 
— z okazji Międzynarodowego 
Dnia Dziecka — uroczysty apel 
dziatwy szkolnej, na którym wy­
różniające się w nauce dzieci o- 
trzymały nagrody. Następnego 
dnia, w niedzielę, zorganizowano 
akademię, podczas której wystą­
piły dziecięce zespoły artystycz­
ne. Potem urządzono najmłod­
szym obywatelom osiedla rybac­
kiego wesołą zabawę taneczną. 
(Z korespondencji St. P.).

* * *
Załoga szypra Wolanina z Pia 

sków pomagała rybakom spół­
dzielni „Pokój" w sezonie śledzio 
dziowym na Zalewie Wiślanym. 
Motorówką holowała ona na łowi 
ska jednostki bazy spółdzielni 
„Pokój" w Piaskach. Często też 
bez wezwania, w dzień lub w no 
cy, spieszyła z pomocą rybakom, 
których zaskoczył sztorm. Rów­
nież jako pierwsza zgłosiła się do 
zabezpieczenia sieci duńskich, 
które fale wyrzuciły na brzeg w 
pobliżu Piasków. (Z koresponden 
cji P. T.).

Obecnie zarząd spó łdz ie ln i 
poczyn ił odpow iedn ie  k ro k i,  
aby z lik w id o w a ć  is tn ie ją cy  
stan rzeczy. W  ty m  celu 
dz ia ł eksp lo a tac ji w p ro w a d z ił 
ścisłą ew idenc ję  sprzętu rybac 
k iego (książeczki wyposażenia 
na w szys tk ie  zespoły). Zespo­
ło m  ry b a c k im  w  L u b in ie  i  in ­
nych  bazach „C e r ty “  wyznaczo 
no m ie jsca na p rzechow yw an ie  
sieci. Pouczono także k ie ro w n i 
k ó w  baz ja k  na leży przechow y 
w ać sprzęt i  k o n tro lo w a ć  jego 
zużycie. Ponadto polecono w y ­
budow ać w  bazach szopy do su 
szenia sieci.

Obecnie, p rzy  ocenie w y n i­
k ó w  w spó łzaw odn ic tw a  pracy 
b ierze  się rów n ież  pod uwagę 
oszczędną gospodarkę sprzę­
tem , a rybacy, k tó rz y  p rz e d łu ­
żą żyw otność sprzę tu  —  będą 
o trzym yw a ć  nagrody p ien ięż­
ne. N a tom ias t te  załogi, k tó re  
przedwcześnie zuży ły  sprzęt, 
obciążono ju ż  kosztam i na­
p ra w . (Zb)

DHimtumm ?
... nie zabezpieczono beczki z 

oliwą, która 5 bm. stała na csf.ro 
dze szkunerowskiej w porcie wJa 
dysławowskim, wskutek czego wy 
ciekała z niej oliwa?

*  *  *

... „Szkuner" przesyła gdyń­
skiej „Arce" w brudnych skrzyn-

Tu  wystarczy nogą przycis­
nąć do ziemi dru t kolczasty, 
zrobić jeden krok i już się jest 
poza obrębem portu. Potem je ­
szcze jedna m ała przeszkoda: 
plotek wokół baraków  rady za 
kładowej „ A rk i“ i Zarządu Gló 
wnego Z R M  —  i wolna droga 
do miasta.

A  oto inna ścieżka, która pro 
wadzi w  kierunku Skweru K o ­
ściuszki. K ilk a  poplątanych  
drutów oddziela teren portu ry  
backiego od pobliskich magazy 
nów i zabudowań. I  znów mo­
żliwości wynoszenia ryb —  i 
nie tylko ryb — duże.

kach ryby przeznaczone do mro­
żenia (szczególnie flądry)? Po­
nadto ryby te nie są sortowane 
ani płukane i nie mają standar­
towej wagi.

D yspo nenci s pó łdzie ln i „ G r y f“ 
skarżą  się, że od 2 la t  n ie  m a ją  po 
m ieszczenia, w  k tó ry m  m o g lib y  
p rze b y w a ć  w  czasie s łużby.

S praw ę  tę  po ru sza liśm y  w  no­
ta tce  p t. „D laczeg o?" (n r  20(137). 
T ym czasem  z w y ja ś n ie n ia , k tó re  
o trz y m a liś m y  z G U M  w y n ik a , że 
zarząd  s pó łdzie ln i „ G r y f“ n ie  zgło  
s ił ta m  konieczności u s ta w ie n ia  
b u d k i d la  swego k o o rd y n a to ra  i  
dysponentów  w  p o rc ie  W ładysław o  
w s k im .

A  ta bram a dokąd prowadzi? 
Arkow cy mówią, że na teren 
Międzynarodowych Targów  
Gdańskich. N ie przesadzajmy, 
ale na pewno na halę targową 
w  Gdyni, gdzie —  ja k  w ynika  
z zeznań w inowajców —  sprze 
dano niejeden kilogram  skra­
dzionych śledzi.

I  co na to kierownictwo „ A r­
k i“?

RYBAK Qff S



10 lat Polski Ludowej na morzu“99
W Sopocie dobiegają końca 

prace przy organizowaniu wy­
stawy pod nazwą „10 iat Polski 
Ludowej na morzu“ , która zosta­
nie otwarta 19 czerwca 1955 r.

W hali „A “ (dział historycz­
ny) skompletowano dokumenty 
mówiące o prawach Polski do 
morza. Oglądać tu będziemy za­
bytki piśmienrictwa polskiego 
i zdjęcia dokumentów morskich 
z różnych okresów. Znajdziemy 
tu również eksponaty, jak pierw­
szy nasz kompletny silnik kutro­
wy, wyprodukowany w Puckich 
Zakładach Mechanicznych, gablo 
ty z modelami trawlerów, lugro- 
trawlerów i kutrów. Atrakcją bę­
dzie olbrzymia fotografia spie- 
n onego morza z widokiem na 
flotyllę statków rybackich.

Na terenie między pawilonami 
zainstalowano basen z wodą, w 
którym małe, poruszające się mo 
dele trawlerów będą demonstro­
wać współpracę jednostek łow­
czych ze statkiem-bazą.

W hali „B " wystawiono piękne 
makiety trzech portów: Gdańska, 
Gdyni i Szczecina. W hali „C" 
zobaczymy os ągnięcia Polski Lu 
dowej w zakresie troski o polep­

szenie warunków pracy ludzi 
morza.

Osoby, które w okresie 3-mie- 
sięcznego trwania wystawy przy 
jadą do Sopotu i ostemplują bi-

c fc f tn ta
i

i
lety kolejowe w Biurze Wysta­
wowym przy molo, korzystać bę­
dą w drodze powrotnej z Qji-proc. 
zniżki.

Poradnik Rybaka Morskiego
A . K U M A J  —  Ł o w is k a  po ­

łudn iow ego B a łty k u , s tr. 126 +  
40 m ap ko lo ro w ych , cena zł 
12,40 W yd a w n ic tw a  K o m u n i­
kacy jne , 1955 r.

W  naszej fachow e j l i te ra tu ­
rze ryb a c k ie j b ra k  by ło  do tych 
czas ks iążk i, om aw ia jące j p e ł­
no m orsk ie  i  przybrzeżne ło w i­
ska po łudn iow ego B a łty k u , m i 
m o że na ty c h  wodach ło w i 
w iększość jednos tek  naszego 
ryb o łó w s tw a  państwowego, 
spółdzielczego i  in d y w id u a ln e ­
go. W ydana osta tn io  przez O d­
dz ia ł M o rs k i W y d a w n ic tw  K o ­
m u n ik a c y jn y c h  praca A n d rz e ­
ja  K lim a  ja  p t. „Ł o w is k a  p o łu ­
dn iow ego B a łty k u “  w y p e łn ia  
tę lukę .

K s iążka  sk łada się z trzech  
części. W  p ie rw sze j a u to r po­
da je  ogólną c h a ra k te rys tykę  
h yd ro g ra ficzn ą  i  b io log iczną 
M orza  B a łtyck ieg o , zw ięź le  i  
p rzys tępn ie  op isu je  podz ia ł je ­
go na re jon y , zarys i  c h a ra k te r 
w yb rzeży, k o n fig u ra c ję  dna, 
osady denne, w a ru n k i h y d ro ­
logiczne i  k lim a tyczne .

W  części d ru g ie j zna jd u je  
c z y te ln ik  ch a ra k te ry s ty k ę  ło ­
w isk . A u to r  ogran icza się tu  
ty lk o  do B a łty k u  p o łu dn iow e ­
go, om a w ia ją c  ko le jn o  w szys t­
k ie  re jo n y  m orza z podzia łem  
na ło w is k a  przybrzeżne i  p e ł­
nom orskie . O m aw ia  dok ładn ie  
po łożenie geograficzne re jo n u  
i  ło w iska , c h a ra k te rys tykę  dna, 
przeszkody denne, m ożliw ość i 
k ie ru n k i tra ło w a n ia  (z zazna­
czeniem  w ra k ó w  zna jd u ją cych  
się na danym  ło w isku ), sezony 
i  narzędzia używ ane do po ło ­
w u  poszczególnych rod za jów  
ryb . x

T rzec ia  część ob e jm u je  k a ­
lendarz  po łow ów . A u to r  szcze­
gó łow o poda je  w a ru n k i a tm o­
sferyczne oraz m ie jsce koncen 
t r a c j i  u ż y tko w ych  ga tunkó w

ry b  w  każdym  m iesiącu roku , 
co da je  podstaw ę do ra c jo n a l­
nego w yko rzys ta n ia  ło w is k  dor 
szowych, śledziow ych, szpro to­
w ych  itd .

Bardzo w ażnym  uzupe łn ie ­
n iem  ks ią żk i je s t atlas sk łada­
ją c y  się z 40 b a rw n ych  map, 
k tó re  doskonale ilu s tru ją  za­
w a r ty  w  p racy  m a te ria ł. N a le - 

,ży zaznaczyć, że tego rod za ju  
ka len da rz  po łow ów  i  a tlas opu 
b iik o w a n o  w  lite ra tu rz e  p o l­
sk ie j po raz p ie rw szy. H. R.

W p ły w  ra ty f ik a c ji 
uk ładów  paryskich

W Norwegii przystępuje się o- 
becnie do budowy większej ilości 
jednostek morskich dostosowa­
nych zarówno do celów wojen­
nych jak i pokojowych. Podczas 
pokoju statki te mają pełnić służ 
bę w rybołówstwie morskim, led 
nak będą one bazować w portach 
rybackich w grupach od 12 do 14 
jednostek, aby w każdej chwili 
mogły przejść do zespołowej ak­
cji „obronnej". Załogi tych jed­
nostek ma:" liczyć 5000 ludzi od 
bywających stale ćwiczenia woj­
skowe.

Jak widać, również spokojnych 
Skandynawów zaczyna powoli o- 
garniać histeria wojenna. (w)

Japończycy 
w  Zatoce Perskie j

Japońskie  p rzeds ięb io rs tw a 
ryb a ck ie  zam ierza ją  ząk tyw izo  
w ać słabo dotychczas w y k o rz y  
s tyw ane ło w is k a  Z a to k i Pers­
k ie j.  W  ty m  też celu p rzyg o to ­
w u ją  się do założenia po łączo­
nych  p rze ds ięb io rs tw  ryb a c ­
k ic h  w  Ira n ie  i  w  sąsiednich 
k ra ja ch .

Załoga japońskiego s ta tku  
badawczego przeds ięb io rs tw a 
N anpo F ish in g  CO p rze p ro w a­
dz iła  ju ż  zw iad  na łow iska ch  
Z a to k i P ersk ie j, gdzie zna laz­
ła  bogate źród ła  surowcowe, w  
ty m  rów n ież  hom ary.

Japończycy u trz y m u ją , że ich  
ud z ia ł p rzyczyn i się do unow o­
cześnienia zacofanej te c h n ik i 
ryb o łó w s tw a  i  polepszenia sy ­
tu a c ji żyw nośc iow e j w  tych  
k ra ja ch .

In n y m i s łow y, ja pońsk ie  re ­
k in y  ka p ita lis tyczn e  troszczą

się o podn iesien ie  stopy życ io ­
w e j zacofanych Irań czykó w .

Z nam y ta ką  „tro s k ę “ . P rze­
ja w ia ło  ją  przez pó ł w ie k u  ra ­
bunkow e  tow a rzys tw o  b r y t y j ­
sk ie  znane pod nazwą „T h e  A n  
glo - Ira n ia n  O il C om pany“ , a 
obecnie ró w n ie  „ tro s k liw e “  mo 
nopole am erykańsk ie . (g)

Upośledzenie rybaków  
śledziowych w  A n g lii

R yb akó w  ś ledziow ych t r a k ­
tu je  się w  A n g li i  ja k o  ro b o tn i­

k ó w  sezonowych, Ż  tego p o ­
w o d u  n ie  o trz y m u ją  on i zas ił­
k u  d la  bezrobotnych w tedy, 
gdy n ie  p racu ją , np. podczas 
sztorm ów . W sku tek  tego obser 
w u je  się znaczny o d p ły w  ty c h  
ry b a k ó w  do in n y c h  ga łęzi prze 
m ys łu . M im o  to  rząd odm aw ia  
p rzyzn an ia  im  tego zas iłku  w y  
chodząc z założenia, że pom ocy 
p o w in ie n  im  ud z ie lić  zarząd 
p rzem ys łu  śledziowego, a n ie  
fundusz ubezpieczeń na rodo­
w ych . A le  zarząd p rzem ys łu  
śledziowego n ie  chce o ty m  s ły  
szeć.

N ie  na leży zapom inać, że w  
państw ach k a p ita lis tyczn ych  
p ra w o  do w yzysku  p ra co w n ika  
przez pracodaw cę je s t naczel­
ną zasadą u s tro ju .

U naszych przyjaciół
Załoga stoczni w  S tra lsu n - 

dzie b u d u je  w  ty m  ro k u  80 lu -  
g ro tra w le ró w  d la  Z w ią zku  Ra 
dzieckiego oraz 4 t ra w le ry  d la  
ko m b in a tu  rybnego w  Hó'stock. 
Ponadto w y k o n u je  ona na eks 
p o r t  39 k o m p le tó w  wyposaże­
n ia  d la  lu g ro tra w łe ró w .

R obo tn icy  w  S tra lsundz ie  mo 
gą po chw a lić  się n iecodz ienny­
m i osiągnięciam i. Otóż s k ró c ili 
on i znacznie czas trw a n ia  budo 
w y  lu g ro tra w łe ró w . W  1952 ro  
k u  p ro d u k c ja  tych  jednostek 
(licząc od dn ia  po łożenia s tępk i 
do od b io ru  sta tku) trw a ła  122 
dn i, w  1953 .r. —  ju ż  ty lk o  78, 
a w  1954 r. —  ty lk o  50 dn i.

N a leży dodać, że w szystk ie  
budow ane w  te j stoczni s ta tk i 
ry b a c k ie  wyposażone są w  na j 
nowsze zdobycze te ch n ik i, m. 
in . w  g ra ficzne  echosondy. (Sg)

M im o  panu jących  na M orzu  
B arentsa sztorm ów , łow iące 
tam  za łog i lu g ró w  k o m b in a tu

c m a m m u
F O K A  W  W A N N IE

Podczas s zto rm u  fa le  w y rz u c iły  
na  p lażę  w  po b liżu  m ie jscow ości 
Z in n o w itz  na w ysp ie  Usedom  
(N R D ) żyw ą , m łod ą  fo k ę . R yb ac y  
t r z y m a li tę  zdobycz w  w a n n ie  do 
c h w ili p rze w ie z ie n ia  je j  do ogrodu  
zoologicznego w  L ip s k u . (Sg)

R E K IN  W  P O R C IE
W  po rc ie  Penzance (p łd . -  za ­

chod n ia  A n g lia ) g rasow ał p rzez  
dw a d n i 4 -m e tro w y  re k in . W  c h w i 
l i ,  gdy p o d p ły n ą ł on do b u rty  sto­
jącego  w  po rc ie  s ta tk u  „ A m e n ity “ , 
.d w a j m a ry n a rz e  z za łog i te j je d ­
n o s tk i u g o d z ili re k in a  z a im p ro w i­
z o w an ym  h a rp u n em . P o tem  o w i­
n ę li lin ę  dooko ła  ogona i bom em  
ła d u n k o w y m  po d n ieś li re k in a  na 
pokład .

X  iia e i 3 t ip o liia
Jitopoty 

z gazikiem
Tak się złożyło, że w dniu 

1 czerwca odwiedziłem Dom 
Rybaka w Świnoujściu. Minę­
ło właśnie południe, kiedy na­
gle poczułem, że mój żołądek 
zaczyna zachowywać się jak 
niemowlę: ssie. Jestem tasko- 
tliwy, nie lubię tego.

Stołówkę miałem pod bo­
kiem. Nieszczęsny, nie wie­
działem, że ta stołówka pod 
bokiem — wyjdzie mi bokiem.

Na razie wszystko zapowia­
dało się pomyślnie. Na obiad 
dawali kaszankę, kaszankę lu 
bię, a więc zamówiłem po­
dwójną porcję. Tymczasem 
przy sąsiednim stoliku mię­
dzy jakimś rybakiem/a kel­
nerką taki zawiązał się dia­
log:

GOŚĆ: — Co z tą wodą so­
dową? Gdzie jest gazik?

KELNERKA: — Nie wiem, 
może w kaszance.

Dalszego . ciągu tej miłej 
rozmówki nie słyszałem, po­
nieważ postawiono przede 
mną apetyczną (na oko) por­
cję (podwójną) kaszanki.

Nie jestem tchórzliwy, na­
tomiast bytem głodny. Zary­
zykowałem — i zjadłem.

Następnego dnia byłem już 
w domu, a za 2 dni — w szpi­
talu. O godz. 13 podano o- 
biad: mnie kaszkę, a sąsiado­
wi... kaszankę. Wyskoczyłem 
z łóżka, porwałem sąsiadowi 
talerz z kaszanką i z okrzy­
kiem: truciciele! — wyrzuci­
łem go (talerz, nie pacjenta) 
przez okno. Podobno pod ok­
nem przechodził właśnie jakiś 
jąkata. Uderzenie talerzem w 
głowę okazało się zbawienne: 
człowiek częściowo przestał

się jąkać i jest obecnie radio­
wym spikerem.

Z historii tej nie wynika je­
dnak, że należy rzucać w ją­

kających się kaszanką, nato­
miast wynika, że zepsutej ka­
szanki lepiej w stołówkach 
nie podawać.

Jłecfi
W Piaskach, przy dawnym 

Domu Rybaka od dawna nie­
czynna jest pompa, co zmusza 
mieszkańców do używania wo­
dy deszczowej.

* * *
Pompa wadliwa 
i filtry nieczynne.
To się nazywa
wpaść z pompy pod rynnę.

Zacządam JłZQS ni Stegnie
Gospoda w Kątach Rybackich nie wydaje obiadów. Brak 

tam również szklanek do piwa.

Nie ma ob'adów oraz — o dziwo — 
szklanek do piwa brak, choć już lato. 
Więc sami teraz niech piją piwo, 
którego nawarzyli rybakom.

Wyiaśmenie

W Gdyni na nabrzeżu ar- 
kowskim często pa lą się w 
dzień lampy.

*  *  H*
Dostałem iist. Dokument ten 
tłumaczy lato niegorące: 
„Lampy się palą w biały dzień, 
więc nic tu po mnie.“

Słońce

rybnego w  Rostock (NRD) prze 
k ro c z y ły  w  m a ju  br. o 8,4 proc. 
sw o je  zadania. Rów nież z p e ł­
n y m i ła d o w n ia m i p o w ró c iły  
s tam tąd  t ra w le ry  tego k o m b i­
na tu . W  sum ie ponad 60000 cent 
n a ró w  ry b  (cen tnar =  50 kg) —  
przew ażnie ka rm a zynó w  —  do 
siarczono w  stan ie  św ieżym  na 
ryne k . Duże ilo śc i w ędzonych 
ka rm a zynó w  w ys łano  z za k ła ­
dów  p rze tw órczych  w  głąb k ra  
ju . Część ry b  p rze rab ia  się na 
konserw y. (Sg)

P O ŁO W Y  T U Ń C Z Y K Ó W

W y n ik i uzyskan e w  S k a g e rra k u  
przez ry b a k ó w  du ńskich  w  s ie rp ­
n iu  ub . f . b y ły  siabe, a  w e  w rze ś ­
n iu  — dobre. N a  p o łó w  w y p ły n ę ło  
40 k u tró w  i do 24 w rześn ia  załog i 
ic h  o d ło w iły  2654 tu ń c z y k ó w  o łą ­
cznym  c iężarze  ponad pó l m ilio n a  
kg.

W  1954 r . ry b a c y  norw escy  od­
ło w il i na 433 sejnerach  8348 to n  tu ń  
ćzykó w . Jest to  znaczny  w zros t w  
p o ró w n a n iu  z 1953 r „  w  k tó ry m  
w y ła d o w a n o  7775 ton  ty c h  ry b . (s)

N O W A  M E T O D A  
P R O D U K C JI LO D U

Z a k ła d y  m echan iczne  G R A S S O  
w  H ertogenbosch  (H o la n d ia ) zapro  
je k to w a ły  now ą a u to m a tyc zn ą  w y ­
tw ó rn ię  lodu, k tó ra  m a  udoskona­
lić  dotychczasow e m eto d y  p ro d u k ­
c ji. N o w e  a u to m a ty  p ro d u k u ją  
b lo k  lodu  w  c iągu 75 m in u t. D o ty ­
chczas na jego w y tw o rz e n ie  trzeb a  
było  12-22 godzin .

P ro d u k c ję  znaczn ie  uproszczo­
no. M ożn a  w y tw a rz a ć  s tan darto w e  
b lo k i lodow e o kszta łc ie  sześcianu  
z za o k rą g lo n y m i n a ro ża m i i le k k o  
w k lę s ły m i ś c ia n k am i bo czn ym i. 
D z ię k i tem u  są one w ygo dn ie jsze  
w  uży c iu  i sk ła d a n iu . S tra ty  p o w ­
stające p rz y  to p ie n iu  lodu  są ró w ­
n ież  znacznie  m n ie jsze . In s ta la c ja  
z a jm u je  n ie w ie le  m ie jsca. (g)

S P E C JA LN E  R A D IO  
D L A  R Y B A K Ó W

F irm a  P ye  M a rin e  L td . z L o w e ­
s to ft (A n g lia ) w y p ro d u k o w a ła  o- 
s tatn io  sp ec ja ln y , ta n i rad io o d b io r  
n ik  ty p u  Consol M a rin e , p rze zn a ­
czony d la  ry b a k ó w . A n a ra t zape­
w n ia  od b ió r — na  fa la c h  d ług ich  i 
średn ich  — k o m u n ik a tó w  m ete o ro ­
lo g icznych , sygnału  w z y w a n ia  po­

m ocy oraz syg nałów  k ie ru n k o w y c h  
ra d io s ta c ji ty p u  Consol. P onad to  
m ożna od b ierać  a u d y c je  ro z ry w k o  
w e.

O d b io rn ik  te n  (zasilany  z ba te ­
r i i  12 lu b  24 V )  zu ży w a  bardzo  m a ­
ło  p rąd u .

1 czerw ca  b r. o godz. 21,50 ro z­
głośnia szczecińska podała , że na  
s ta tk u  - bozie „M o rs k a  W o la “  za­
kończono w y ła d u n e k  ry b  i rozpo­
częto za ła d u n ek  zaopa trzen ia .

A  tym czasem  w y ła d u n e k  „ M o r ­
sk ie j W o li“ zakończono 2 czerw ca, 
zaś 3 bm . m y to  i  czyszczono ła d o ­
w n ie  i do p iero  następnego dn ia  
p rzystąp iono  do za ła d u n ku . P race  
te  w y k o n y w a n o  w ed łu g  ustalonego  
h a rm o n o g ra m u . (N ad es ła ł S t. P e r ­
k o w s k i ze Ś w in o u jśc ia ).

W y d a w c a -  Wydawnictwa Komunikacyjne -  Warszawa. -  A d m i n i s t r a c j a :  Wydawnictwa Komunikacyjne, Oddział Morski, G d y n i a ,  ul. Waszyngtona 34 -  Teleion nr 37-87 
Redaguje kolegium. R e d a k c j a :  „Rybak M orski" -  G d y n i a ,  ul. Waszyngtona 34, pokój 11, parter, telefon 19-51-54, wewnętrzny 35, Sekretariat Redakcji -  15-97 
Prenumerata kw artalna -  4,80 zł, półroczna -  9,60 zł, roczna -  19,20 z i. Zamówienia i wpłaty na prenumeratę indywidualną przyjm ują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze. 

D r u k :  Gdyńska Drukarnia Dziełowa, Gdynia, ul. Mściwoja 7-9. -  Ark. druk. 1,5, papier drukowy satynowany V II  ki, 60 g A l. -  Nr zam. 1540. D ru k  ukończono 17. 6. 1955 r .  W-6-829


